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Odpowiedź Izraela - wyzwaniem 
rzuconym zasadom Karty NZ

(lebata bliskowschodnia w Zgromadzeniu Ogólnym

W środę późnym wieczorem — jak już informowaliśmy — 
wznowiona została debata bliskowschodnia w Zgromadzeniu 
Ogólnym NZ.

• W toku debaty zabierał głos 
minister spraw zagranicznych 
Jordanii Tukan, który oświad­
czył, że decyzja Izraela nie za-

M. Spychalski wręczył 
nagrody dla archfektów
Przyznana została doroczna 

nagroda architektoniczna im. 
Stanisława Nowickiego i Sta­
nisława Skrypija — architek- 
tów-żołnierzy poległych w wal 
kach o wyzwolenie kraju.

Tegorocznym laureatem zo­
stał . absolwent Politechniki 
Gdańskiej — mgr inż. Andrzej 
Banaszek. Ponadto jury kon­
kursu, obradującego pod prze­
wodnictwem prezesa honoro­
wego SARP, Marszałka Polski 
— Mariana Spychalskiego wy­
różniło 3 prace wychowanków 
Politechnik Warszawskiej i 
Krakowskiej — inż. inż. Je­
rzego Grzymka, Tomasza Sur- 
dy i Józefa Wilczyńskiego.

W czwartek na Politechnice 
Warszawskiej Marian Spy­
chalski wręczył nagrodę i wy­
różnienia laureatom, składając 
im przy tej okazji serdeczne 
gratulacje i życzenia przy­
szłych sukcesów zawodowych.

PAP

W spraw ę pomników

; Posiedzenie
Prezydium OK FJ^I

W Warszawie odbyło się po­
siedzenie Prezydium Ogólno­
polskiego Komitetti Frontu 
Jedności Narodu. Obradom 
przewodniczył prof. dr Stani­
sław Kulczyński.

Prezydium zapoznało się z 
wynikami rozpisanych w roku 
ubiegłym konkursów na po­
mniki: Zwycięstwa i Wolności 
w Warszawie oraz Powrotu 
Ziem Zachodnich i Północ­
nych do Macierzy we Wrocła­
wiu i zaleciło w celu podjęcia 
ostatecznej decyzji dalsze o- 
pracowanie projektów pod 
względem plastycznym, tech­
nicznym i kosztorysowym.

PAP

Biali najemnicy 
wycofali sie z Kisangani

Agencja Reutera donosi powołując się na komunikat roz­
głośni radiowej w Kinszasie, że biali najemnicy otoczeni od 
końca ubiegłego tygodnia w Kisangani wycofali się do dżun­
gli i w chwili obecnej armia kongijska sprawuje pełną kon­
trolę w mieście.

Znów zajścia 
w New Jersey

W Newark, największej dzielni­
cy miasta New Jersey doszło w 
czwartek do zajść na tle raso­
wym. Policja i straż pożarna zo­
stała obrzucona kamieniami oraz 
wybito wiele szyb w sklepach.
. Do rozruchów doszło przed gma- 
cnem policji, gdzie zebrał się tłum 
Murzynów protestujących przeciw 
ko pobiciu przez oficera jednego 
z aresztowanych — Murzyna. W 
pobliżu urzędu policji podpalony 
został samochód. Straż pożarna, 
która przybyła tam została obrzu­
cona kamieniami.

Do służby powołano wszystkich 
policjantów w mieście. Patrole po­
licyjne w srmochodach wyjechały 
na miasto, aby zapobiec rozszerza­
niu się zamieszek; (PAP) • 

stosowania się do rezolucji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ w 
sprawie likwidacji aneksji jor- 
dańskiej części Jerozolimy, 
stanowi wyzwanie dla całego 
świata. Fakt, że Zgromadzenie 
Ogólne nie podjęło rezolucji o 
wycofaniu wojsk izraelskich z 
arabskich terytoriów — pod­
kreślił Tukan — prowadzi do 
bardzo poważnych następstw 
i ośmiela Izrael do kroczenia 
w dalszym ciągu drogą agre­
sji.

Przedstawiciel Jordanii domagał 
się przedstawienia przez sekreta­
rza generalnego NZ sprawozdania 
na temat sytuacji, jaka panuje na 
okupowanych terytoriach. Wezwał 
on Zgromadzenie do podjęcia zde­
cydowanych kroków, w celu po­
skromienia agresora izraelskiego.

Przedstawiciel ZSRR, Fie­
dorenko przypomniał, że Zgro­
madzenie Ogólne przyjęło re­
zolucję, wyrażającą głębokie 
zaniepokojenie z powodu sy­
tuacji w Jerozolimie.

Akcja Zgromadzenia Ogólnego 
— podkreślił przedstawiciel 

ZSRR — miała szczególny cha­
rakter, ponieważ szefowie wielu 
rządów państw — członków 
ONZ, przywódcy różnych religii, 
światowa pokojowa opinia pu­
bliczna potępili zaborcze piany 
i posunięcia Izraela w stosunku 
do Jerozolimy, wyrażając zanie­
pokojenie z tego powodu. Od­
powiedź rządu izraelskiego na 
rezolucję można uznać jedynie 
za prowokacyjne wyzwanie rzu­
cone Organizacji Narodów Zjed­
noczonych, wszystkim jej człon­
kom, podstawowym zasadom 
Karty NZ i ogólnie przyjętym 
normom prawa międzynarodo­
wego.
Decyzjami swoimi — podkreślił 

Fiedorenko — Izrael teraz przed­
stawia ultimatum nie tylko krajom 
arabskim, ale również Zgromadze­
niu Ogólnemu NZ. Obecna sytua­
cja — mówił dalej przedstawiciel 
Związku Radzieckiego — musi nie­
pokoić inne państwa, zwłaszcza 
małe, ponieważ nie należy zapo­
minać, że na swiecie znajduje się 
niemało agresorów — większych 
i mniejszych — awanturniczych 
amatorów na cudze terytoria.

Fiedorenko podkreślił następnie, 
że każdy kto popiera Izrael w je­
go nieposkromionych pretensjach 
awanturniczych, nie tylko podwa­
ża wysiłki ONZ, zmierzające do 
znalezienia sprawiedliwego roz­
wiązania problemów tego rejonu, 
ale bierze także na siebie poważ­
ną odpowiedzialność za dalszy

Najemnicy wydostali się z 
Kisangani w czasie, gdy obo­
wiązywała na całym pobliskim 
rejonie godzina policyjna. Jed­
nostki armii kongijskiej nie 
otworzyły ognia, gdyż sądzo­
no, że najemnicy zabrali ze 
sobą ludność cywilną. Według 
ostatnich informacji zakładni­
cy tj. kobiety i dzieci pozosta­
li w Kisangani.

Radio Kinszasa podaje, że 
najemnicy na 27 ciężarówkach 
wycofali się w kierunku mia­
sta Bunia w północnowschod- 
niej części Konga. Armia kon- 
gijska według oficjalnego ko­
munikatu „podejmuje wszel­
kie możliwe kroki”, by po­
wstrzymać wycofującą się 
grupę. Jeśli zajdzie potrzeba 
— stwierdza rozgłośnia w Kin- 
szasie — konwój zostanie 
zbombardowany. (PAP)
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rozwój wydarzeń, za możliwość 
rozpętania nowych i szerszych 
konfliktów wojennych, za nowy 
przelew krwi.

Posunięcia rządu izraelskiego 
wobec Jerozolimy — oświadczył 
Fiedorenko — mimo woli przywo­
łują w pamięci te czasy, kiedy fa­
szystowscy fUhrerzy żądali zmia­
ny mapy Europy i całego świata 
i tak, jak obecnie władze Tel 
Awiwu, mówili o „cywilizacji” i 
„dobrodziejstwach” dla ludności 
krajów i miast znajdujących się 
pod butem hitlerowskich okupan­
tów.

Związek Radziecki — pod­
kreślił Fiedorenko — uprze­
dził, że w wypadku dalszego 
ignorowania przez Izrael de­
cyzji Rady Bezpieczeństwa, 
w wypadku kontynuowania 
polityki ekspansji, konieczne 
będzie podjęcie sankcji wo­
bec tego kraju, jako agreso-
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Nalot na... makiety

W Hanoi - przeciętnie 
trzy alarmy dziennie

Agencja AP informuje, że lotnicy amerykańscy, którzy 
dokonali nalotu w środę na bazę lotniczą w pobliżu Hanoi 
po raz jedenasty w tym roku, przekonali się, że na lotnisku 
znajdowały się jedynie makie ty samolotów.
Dowódca wojsk USA w Wiet 

namie, gen. Westmoreland u- 
dał się w środę wieczorem sa­
molotem z Południowej Karo­
liny. gdzie brał udział w po­
grzebie matki, do Waszyngto­
nu. gdzie został przyjęty w 
Białym Domu przez prezyden­
ta Johnsona. Drugie, tym ra­
zem bardziej oficjalne, spot­
kanie Westmorelanda z John­
sonem odbyło się w czwartek.

Pentagon zamówił w amery­
kańskim przemyśle chemicz­
nym do celów wojny w Wiet­
namie substancje, niszczące ro 
ślinność, za kwotę 37,7 min. 
dolarów. Substancje takie już 
od dawna rozsiewane są w 
Wietnamie z samolotów.

Korespondent Agencji France 
Presse w Hanoi nadał reportaż, 
poświęcony życiu stolicy DRW. 
Stwierdza on, że w ostatnim o- 
kresie nastąpiło znaczne nasilenie 
alarmów lotniczych w Hanoi. Od 
15 maja do 12 lipca zanotowano 
ich 87. podczas gdy w okresie od 
1 stycznia do 15 maja było 50.

Po raz ostatni bomby na Hanoi 
spadły 10 czerwca, kiedy to zbom 
bardowano elektrownie. zresztą 
już po raz trzeci. Jednakże nie 
ma przerw w dostawie prądu elek 
trycznego.

W okresie od 1 lipca — czytamy 
w reportażu — obserwatorzy dy­
plomatyczni rejestrują po trzy a- 
łarmy dziennie, głównie w godzi­
nach rannych. W przeciwieństwie 
do obocokrałowców, ludność miej­
scowa niewiele sie nimi przejmu­
je.

W Hanoi zaczęto stosować nowy 
środek obrony przeciwlotniczej. 
Sa to wiązki balonów przymoco­
wane linami do ziemi i unoszące 
sie na wvsokości kilkuset metrów. 
Uniemożliwiają one samolotom

Pies Szarik 
zamiast mustanga
Ogromna popularność „Czte 

rech pancernych” stała się in­
spiracją dla projektantów 
zdobniczej pasmanterii. Ostat­
nio ukazały się w sprzedaży 
młodzieżowe spodnie z naszyw 
kami o motywach nawiązują­
cych do tej znanej serii fil­
mów telewizyjnych. Tak więc 
kowbojskiego mustanga, zdo­
biącego tradycyjne texasy i 
dżinsy, zastąpiła m. in. podo­
bizna bardziej swojskiego, 
dzielnego psa Szarika. (PAP)

Apel parlamentarzystów 
kra ów nadbałtyclcch

70 parlamentarzystów i dzia 
łączy społecznych z Danii, 
Finlandii, Szwecji, Norwegii, 
Islandii, Polski, ZSRR i NRD, 
obradujących z okazji Ty­
godnia Bałtyku w Rostocku, 
zwróciło się w jednomyślnie 
uchwalonym apelu do parla­
mentów i rządów wszystkich 
państw Europy, aby nie szczę­
dziły wysiłków dla zapewnie­
nia trwałego pokoju i wyeli­
minowania groźby używania 
przemocy w stosunkach mię­
dzy państwami Europy.

Opublikowana w środę o- 
dezwa podkreśla, że istnieją 
dwa państwa niemieckie — 
NRD i NRF. Ustanowienie nor 
malnych stosunków między 
wszystkimi państwami euro­
pejskimi — stwierdza odezwa 
— przyczyniłoby się do zmniej 
szenia napięcia i umocnienia 
bezpieczeństwa w Europie.

*
We wtorek wieczorem od­

było się spotkanie przyjaźni 
delegacji polskiej i radziec­
kiej z pracownikami stoczni 
w Stralsundzie i Wismarze.

PAP

Rozmowy w Kairze
W czwartek rano przybył do 

Kairu szef państwa syryjskiego, 
N. Atasi w towarzystwie premiera 
Zuajena. Na lotnisku gościa sy­
ryjskiego powitał prezydent Naser 
oraz przebywający w Kairze pre­
zydent Iraku Arif i przewodniczą­
cy Rady Rewolucyjnej Algieru 
Humedien.

Wprost z lotniska szefowie czte­
rech państw udali się do pałacu 
prezydenckiego Kubbeh, gdzie roz 
poczęły się rozmowy z udziałem 
najbliższych współpracowników 
czterech mężów stanu.

Dotychczas nie ujawniono bliż­
szych szczegółów przeprowadzonej j 
rozmowy.

amerykańskim dokonywanie lo­
tów nurkowych na poszczególne 
obiekty.

5 SANITAREK 
DLA WIETNAMU

W czwartek wysłano z Ka­
towic do Warszawy 5 sanita­
rek — dar pracowników służ 
by zdrowia dla walczącego 
Wietnamu. Sanitarki wykonali 
mechanicy „Wojewódzkich 
Warsztatów Kolumny Trans-
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Teatr Marcinek 
na Wielkim Festynie

Jak już pisa­
liśmy, wystę­
py na wielkiej, 
centralnej est­
radzie nad Je­
ziorem Rusałka 
w Poznaniu, w 
dniach: 21, 22 
i 23 bm., sta­
nowić będą tyl­
ko część progra 
mu Wielkiego 
Festynu Prasy, 
Radia i TV. Bo 
gaty program 

przygotowano 
bowiem także 
dla dzieci i mło 
dzieży.

Estrada dzie­
cięca zaprasza 
22 bm., o godz. 
15 na przedsta­
wienie sztuki 
Hanny Janu­
szewskiej pt.:

„Chochołowa 
muzyka”. —

Przedstawie­
nie to wyreżyserowała Maria Korzeniowska, a muzykę 
przygotował Jerzy Kurczewski. Scenografia Jana Berdy­
szaka. Na naszym zdjęciu: — Krystyna Cysewska w roli 
chochoła.

Oczywiście, przedstawiona wyżej sztuka, będzie tylko 
częścią imprez estrady dziecięcej nad Rusałką. Bowiem 
i tutaj programem objęto wszystkie trzy dni Wielkiego 
Festynu. Już teraz możemy zdradzić, że podobnie, jak do­
rośli, tak dzieci i młodzież znajdą dla siebie wiele atrak­
cyjnych pozycji. Ale o szczegółach — później...

W Budapeszcie na temat Bliskiego Wschodu

Wymiana poglądów 
bratnich partii i rządów 
krajów socjalistycznych
Komunikat podaje, że w dniach 11 i 12 lipca odbyła się 

w Budapeszcie narada przywódców partii komunistycznych 
i robotniczych oraz szefów rządów krajów socjalistycznych.
W naradzie wzięli udział z 

ramienia Bułgarii: Todor Żiw- 
kow oraz Ziwko Ziwkow; Cze 
chosłowacji: Antonin Novotny 
oraz Józef Lenart; NRD: Wal­
ter Ulbricht oraz Willi Stoph: 
Jugosławii: Josip Broz Tito, 
Vladimir Popovic oraz Kiro 
Gligorov; Polski: Władysław 
Gomułka oraz Józef Cyrankle 
wicz; Węgier Janos Kadar, Je 
noe Fock oraz Arpad Pullai; 
ZSRR: Leonid Breżniew, Alek 
siej Kosygin oraz Boris Pono- 
mariew.

Komunikat stwierdza, że na 
radę przeprowadzono zgodnie 
z porozumieniem osiągniętym 
podczas moskiewskiego spot­
kania w dniu 9 czerwca br. w 
sprawie utrzymywania stałego 
kontaktu w kwestii sytuacji 
na Bliskim Wschodzie, jaka po 
wstała w wyniku agresji Izrae 
la przeciwko krajom arabskim.

Uczestnicy narady dokonali 
wymiany poglądów na temat 
ostatnich wydarzeń na Blis­
kim Wschodzie. Swoją zabor­
czą polityką koła rządzące 
Izraela, za którymi stoją agre­
sywne siły imperializmu, prze 
de wszystkim USA, rzucają 
wyzwanie miłującym pokój si 
łom na całym świecie — głosi 
komunikat.

„Uczestnicy narady potwierdzili 
ponownie, że bratnie partie i kra­
je socjalistyczne, reprezentowane 
na naradzie, zdecydowanie popie­
rają i nadal będą popierać zaprzy­
jaźnione państwa arabskie w ich 
słusznej walce o likwidację na­
stępstw agresji Izraela, a przede 
wszystkim o niezwłoczne wycofa­
nie wojsk izraelskich z zagarnię­
tych przez nie terytoriów arab­
skich. Wypowiedzieli się oni za 
jeszcze pełniejszym wykorzysta­
niem odpowiednich środków zgod­
nych z interesami walki z agre­
sją i z interesami przywrócenia 
pokoju na Bliskim Wschodzie.

Uczestnicy narady poinformówa 
’i się nawzajem o poparciu poli-

Protest ambasady 
GhRL w Birmie

Agencja Nowych Chin do­
nosi, że ambasada ChRL w 
Birmie przesłała tamtejszemu 
Ministerstwu Spraw Zagra­
nicznych notę, w której ostro 
protestuje przeciwko demon­
stracjom antychińskim, odby­
wającym się w różnych czę- 

• ściach Birmy. (PAP) 

tycznym udzielanym przez każdy 
z ich krajów zaprzyjaźnionym 
państwom arabskim; o pomocy go 
spodarczej, łącznie z krokami, któ 
re mogłyby się przyczynić do roz 
woju przemysłu i rolnictwa ZRA 
i innych krajów arabskich, które 
padły ofiarą agresji imperialistycz 
nej; o krokach zmierzających do 
umocnienia obronności tych kra­
jów, a także o posunięciach w 
dziedzinie długofalowej współpra­
cy gospodarczej z państwami a- 
rabskimi. Wyrazili oni jednomyśl­
nie niezłomny zamiar kontynuowa 
nia uzgodnionych wysiłków dla 
realizacji tych celów”.

Komunikat podaje w za­
kończeniu, że uczestnicy nara­
dy postanowili utrzymywać 
stały kontakt w kwestii sytua 
cji na Bliskim Wschodzie.

PAP

Święta narodowe
Francji i Iraku

Gratulacje i Polski
Z okazji święta narodowego Re­

publiki Francuskiej, przypadają­
cego 14 bm, przewodniczący Rady 
Państwa Edward Ochab wystoso­
wał depeszę gratulacyjną do pre­
zydenta Republiki Charlesa de 
Gaulle’a.

- *
Z okazji święta narodowego Re­

publiki Iraku, przypadającego 14 
bm., przewodniczący Rady Pań­
stwa Edward Ochab wystosował 
depeszę gratulacyjną do prezyden­
ta Republiki gen. por. Abdula 
Rahmana Mohammeda Arifa.

Kolejny dzień wizyty 
okrętów ZSRR w ZRA
Od 10 lipca w portach Zjed­

noczonej Republiki Arabskiej 
— Aleksandrii i Port Saidzie 
przebywają — jak wiadomo 
— z wizytą okręty radzieckiej 
marynarki wojennej. Koman­
dor eskadry okrętów radziec­
kich, kontradmirał Mołodcew, 
wyraził zadowolenie z gorące­
go przyjęcia, jakie mieszkań­
cy Aleksandrii — miasta bli­
źniaczego Odessy — i Port 
Saidu okazali radzieckim ma­
rynarzom.

Kontradmirał Mołodcew zło 
żył tradycyjną wizytę guber­
natorowi Aleksandrii M. Aszu 
rowi. W przyjacielskiej roz­
mowie gubernator wysoko o- 
cenił poparcie i solidarność 
ZSRR, w związku z agresją iz­
raelską przeciwko krajom a- 
rabskim.

Kontradmirał Mołodcew pod 
kreślił ze swej strony, że na­
ród radziecki potępia przestęp 
czą agresję prawicowych kół 
Izraela przeciwko krajom a- 
rabskim. Związek Radziecki — 
powiedział on — wraz ze wszy 
stkimi zaprzyjaźnionymi kra­
jami zdecydowanie domaga 
się likwidacji skutków agresji 
izraelskiej, wycofania się izra­
elskich okupantów z teryto­
riów arabskich i zagwaranto­
wania słusznych praw naro­
dom krajów arabskich. (PAP)

Zakończenie rozmów 
de Gaulle-Kiesinger
Drugim spotkaniem bez świad­

ków prezydenta Francji de Gaul- 
le’a z kanclerzem NRF Kiesinge- 
rem wznowione zostały w czwar­
tek rozmowy francusko-zachodnio- 
niemieckie. Równocześnie odbyli 
rozmowy ministrowie towarzyszą- 
cv prezydentowi de Gaulle’owi z 
szefami pokrewnych resortów w 
rządzie bońskim.

Głównymi tematami rozmowy 
szefów rządów Francji i NRF by­
ły kryzys na Bliskim Wschodzie 
i rozbieżności poglądów na temat 
przystąpienia W. Brytanii do 
Wspólnego Rynku.

W godzinach południowych od­
było się posiedzenie delegacji obu 
państw, na którym zostały omó­
wione wyniki konferencji. Po po­
siedzeniu plenarnym uczestnicy 
rozmów wzięli udział w śniadaniu 
wydanym w siedzibie ambasa­
dora francuskiego.

Po południu generał de Gaulle 
i towarzyszące mu osoby odlecieli 
do Paryża. (PAP)



Pomyślne perspektywy 
dla „1001 drobiazgów"
Niedostateczna produkcja drobnych artykułów, określa­

nych mianem „1001 drobiazgów”, i występujące luki w za­
opatrzeniu rynku w te wyroby spowodowały, że problem 
ten stał się ostatnio przedmiotem obrad Komitetu Ekono­
micznego Rady Ministrów.

W podjętej przez KERM uch 
wale ustalono przedsięwzięcia, 
których realizacja powinna 
przyczynić się do zwiększenia 
produkcji i rozszerzenia asor­
tymentu drobnych artykułów 
oraz do usprawnienia organi­
zacji ich sprzedaży.

Pewnej poprawy zaopatrze­
nia należy oczekiwać jeszcze 
w tym roku. Postanowiono, 
że zakłady drobnej wytwórczo 
ści powinny dostarczyć do koń 
ca br. dodatkową produkcję 
artykułów z grupy .,1001 dro­
biazgów” wartości ok. 150 min. 
zł, ćzyli o 20 proc, więcej niż 
w r. ub.

Otrzymają one na ten cel 
potrzebne surowce i materia­
ły. Ponadplanowa produkcja 
dotyczy różnych wyrobów me 
talowych, elektrotechnicznych 
z tworzyw sztucznych, galan­
terii drzewnej i artykułów che 
mii gospodarczej, których 
brak najbardziej odczuwa się 
na rynku. Szczegółowy ich a- 
sortyment uzgodniony zosta­
nie z ..Argedem”.

Bardziej odczuwalna popra­
wa zaopatrzenia powinna na­
stąpić w przyszłym roku. U- 
chwała bowiem zobowiązuje 
zarówno drobną wytwórczość, 
jak i zainteresowane resorty 
przemysłu kluczowego do 
zwiększenia produkcji drobiaz 
gów, rozszerzenia ich asorty­
mentu, wprowadzenia nowych 
wzorów. Zakładom wytwarza­
jącym te artykuły, zapewni się 
właściwe urządzenia. Przewi­
duje się także wprowadzenie

Prowokacyjna 
działalność wobec NRD

Ostatnio coraz częściej zda­
rzają się wypadki wypuszcza­
nia z terytorium Niemiec za­
chodnich w przestrzeń po­
wietrzną NRD balonów z o- 
szczerczymi materiałami wy­
mierzonymi przeciwko NRD. 
Balony takie coraz częściej 
spadają na obszar Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, co 
w wielu przypadkach powo­
duje materialne szkody i u- 
trudnia ruch kołowy — infor­
muje Agencja ADN.

Tego rodzaju zbrodnicza 
działalność prowadzona przez 
organizacje odwetowe NRF i 
różne agentury — podkreśla 
agencja — zagraża również 
życiu obywateli NRD. (PAP)

W Haseł
Dokończenie ze str. 1 

portu Sanitarnego” w Kato­
wicach. dostosowując zakupio 
ne ze składek pracowników 
służby zdrowia w całym kra­
ju samochody „warszawa” do 
przewozu chorych.

W poniedziałek odbędzie się 
w Warszawie uroczyste prze­
kazanie samochodów sanitar­
nych ambasadorowi Demokra 
tycznej Republiki Wietnamu 
w Polsce.

AKCJE PROTESTACYJNE
Francuski „Komitet Wietnamu 

Narodowego" zaproponował ściślej 
sza współprace wszystkim orga­
nizacjom francuskim, występują­
cym przeciwko agresji amerykan 
skiej w Wietnamie. W wydanym 
oświadczeniu komitet postuluje po 
wołanie wspólnego sekretariatu, 
który opracuje plan manifestacji 
licznych akcji zbiórek pienięż­
nych. wspólne poparcie trybunału 
międzynarodowego, potępiającego 
zbrodnie wojenne USA oraz kam­
panię informacyjna.

Komitet proponuje również zwo­
łanie w Paryżu masowej demon­
stracji z udziałm około stu tysięcy 
Francuzów z całego kraju. Poprze 
dza ja zebrania i manifestacje w 
terenie.

„Ponieważ wyniki walk w zimie 
196G—67 r. wykazały, że amerykan 
ska próba odzyskania inicjatywy 
wojskowej w Wietnamie Południe 
wvm poniosła fiasko, jest dziś har 
dziej niż kiedykolwiek przedtem 
możliwe rozwinięcie akcji mas lu- 
dowvch i w ten sposób doprowa­
dzenie do izolacji agresora” — gło 
si oświadczenie komitetu. (PAP) 
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Dzisiejszy serwis Informacyjny 
opracował Janusz Marciszewski. 

szeregu ulg i przywilejów na­
tury ekonomicznej i finanso­
wej.

Ponadto, ustalono listę przed 
siębiorstw drobnej wytwórczo 
ści (37 zakładów przemysłu te 
renowego i spółdzielni pracy), 
które będą specjalizowały się 
w produkcji „drobiazgów”. — 
Dla zakładów tych wprowadzi 
się takie zasady planowania — 
które umożliwią im szybsze i 
elastyczniejsze dostosowywa­
nie produkcji do aktualnych 
potrzeb rynku.

Dla usprawnienia sprzeda­
ży drobnych artykułów, ma 
być zwiększona liczba sklepów 
specjalistycznych, a w domach 
towarowych zorganizuje się 
wydzielone stoiska z „drobiaz 
gami”. (PAP)

Pokaz polskich filmów 
na moskiewskim festiwalu

Środa była dniem polskim na V Międzynarodowym Festi­
walu Filmowym w Moskwie. Kinematografia polska zapre­
zentowała w konkursie festiwalowym film fabularny „We­
sterplatte” reżyserii Stanisława Różewicza.

Film wyświetlony został w 
liczącej 6 tys. miejsc sali krem 
lowskiego Pałacu Zjazdów.

Na uroczysty pokaz filmu 
przybyła delegacja polska, na 
której czele stoi wiceminister 
kultury i sztuki Tadeusz Za­
orski.

Film „Westerplatte” — zrea 
lizowany przez zespół „Rytm” 
według scenariusza Jana Jó­
zefa Szczepańskiego oparty 
jest ną autentycznych wyda­
rzeniach. Akcja rozpoczyna 
się w przeddzień wybuchu II 
wojny światowej, a kończy — 
7 września 1939 r. Na ekranie

Wczasy w zamku 
Bolesława Krzywoustego
W Otmuchowie na Opol- 

szczyźnie — tuż obok pięknie 
położonego jeziora — znajdu­
je się atrakcyjny dom wcza­
sowy. 800-letni zamek przy­
stosowano dla potrzeb 80 wcza 
sowiczów. Korytarze, wieżę i 
dawne cele więzienne zamku 
zdobi dziś kolekcja starej 
broni.

Ząmek wybudowany został 
przez Bolesława Krzywouste­
go, a pierwszą wzmiankę o 
nim można znaleźć w bulli 
papieża Hadriana IV. W poło­
żonym na wzgórzu zamku po­
pasali w 1241 roku Tatarzy, 
cofając się spod Legnicy. W 
czasie wojny trzydziestoletniej 
otmuchowski kasztel stanowił 
kwaterę generała Wittenberga.

PAP

Walki w lenienie
Rozgłośnia w Sanie poinfor­

mowała o starciu między od­
działem sił rojalistycznych 
imama El Badra i plemionami 
wiernymi rządowi republikań­
skiemu. Rozgłośnia podała, że 
grupa rojalistów usiłowała 
przerzucić przez wschodnią 
granicę Jemenu broń i amu­
nicję.

W czasie walki rojaliści stra 
ciii 100 zabitych i 250 ran­
nych. Cały transport amunicji 
i broni . został zdobyty przez 
republikanów. (PAP)

Greckie posunięcia

Kto przeciw juncie 
ten traci obywatelstwo

Znana aktorka grecka Me­
lina Merkuri („Nigdy w nie­
dzielę”) i siedem osób oprócz 
niej zostało pozbawionych 
przez juntę wojskową greckie 
go obywatelstwa za „antynaro 
dową działalność” za granicą.

Melina Merkuri występując 
w telewizji amerykańskiej we 
zwała turystów do omijania 
Grecji jako „kraju dyktatu­
ry”.

Wśród osób, które dotknęła 
decyzja junty, znajduje się E. 
Comeritis — przywódca grec­
kiego komitetu walki o prawa 
człowieka. (PAP)

Mówi ID rektorów
■ /

Jak przebiegają egzaminy 
na wyższych uczelniach

9 rektorów wyższych szkół — na 10 zapytanych przez re­
daktorów PAP — stwierdziło iż tegoroczny poziom zdających 
maturzystów był słabszy niż w ostatnich latach. Piętą achil- 
lesową jest głównie matematyka i przedmioty ścisłe. Nie­
zdrowe także zjawisko — nadal tłok na jednych kierunkach, 
przy b. słabym zainteresowaniu innymi.
Egzaminy dobiegają końca. 

Za wcześnie jeszcze na ich o- 
cenę. Tym niemniej nader in­
teresujące są uwagi rektorów 
uczynione na ich marginesie. 
Oto co m. in. mówią:

Prof. Dionizy Smoleński — rek­
tor Politechniki Warszawskiej: 
Dawno już absolwenci liceów nie 
byli tak słabo przygotowani jak w 
tym roku. Całki i różniczki będą 
chyba trudną zaporą dla studen­
tów, którzy egzamin wstępny z 
matematyki zdali zaledwie na „3”. 
A niestety, musieliśmy przyjąć 
gros takich właśnie osób, bowiem 
np. na pisemnym egzaminie z ma­
tematyki (obowiązującym wszyst­
kich) — było zaledwie 3,5 proc, 
ocen bardzo dobrych i 10 proc, 
dobrych. Przyczyn tego słabego

pokazano bohaterską obronę 
polskiej placówki na terenie 
Wolnego Miasta Gdańska.

Widzowie nagrodzili „Wester 
platte” oklaskami.

W środę kinematografia poi 
ska zaprezentowała na mos­
kiewskim festiwalu również 
drugi film — „Ojciec” reż. Je­
rzego Hoffmana, który został 
wyświetlony w konkursie fil­
mów młodzieżowych. Konkurs 
ten zorganizowany został po 
raz pierwszy na festiwalu w 
Moskwie. Dotychczas pokaza­
no w nim 38 filmów produk­
cji 18 państw.

W czwartek odbędzie się w 
hotelu „Moskwa” konferencja 
prasowa, w której weźmie u- 
dział delegacja filmu polskie­
go. (PAP)

Ruch brytyjskich 
oponentów EWG

Największa brytyjska o-rga- 
nizacja związkowa — Zwią­
zek Zawodowy Pracowników 
Transportu i Robotników Nie­
wykwalifikowanych (TGWU), 
podczas swej, zwoływanej co 
dwa lata, konferencji w Black 
pool, uchwaliła rezolucję 
sprzeciwiającą się przystąpie­
niu W. Brytanii do EWG, je­
śli istotne interesy W. Bryta­
nii nie zostaną zagwarantowa­
ne. Spośród 800 delegatów 
związku, tylko 4 głosowało 
przeciw wnioskowi, który na­
stępnie postanowiono zgłosić 
na jesienne konferencje La- 
bour Party i TUC.

Sekretarz generalny związ­
ku, Frank Cousins, oraz wielu 
mówców wypowiedziało się 
zdecydowanie za zagwaranto­
waniem dotychczasowych cen 
żywności dalszym rozwojem 
rolnictwa brytyjskiego, plano­
waniem gospodarki oraz nie­
zależną polityką zagraniczną. 
Wejście W. Brytanii do EWG 
oznaczałoby niemożliwość gwa 
rancji tych podstawowych po­
stulatów.

Rezolucja TGWU jest wy­
darzeniem politycznym, które 
oznacza nową fazę narastają­
cej aktywności ruchu przeciw­
ników przyłączenia się W. Bry 
tanii do EWG. Oznacza ona, 
że uzyskanie poparcia jesien­
nych parlamentów Partii Pra­
cy (jakimi są: konferencja — 
TUC i delegatów organizacji 
terenowych i związkowych La 
bour Party), dla wspólnoryn- 
kowych decyzji rządu, nie bę­
dzie sprawą łatwą. Sam TGWU 
liczy bowiem przeszło 1,5 min. 
głosów, a przeciwnicy przyłą­
czenia W. Brytanii do EWG 
rekrutują się również z in­
nych organizacji związkowych 
i organizacji lokalnych Partii 
Pracy.

Jednocześnie ruch brytyj­
skich oponentów EWG zyskał 
wybitnego przywódcę, którym 
ze względu na swe stanowi­
sko i autorytet, jest teraz — 
Frank Cousins. (PAP) 

przygotowania trzeba szukać w 
szkole średniej.

Prof. Grzegorz Seidler — rek­
tor UMCS w Lublinie: Nadal wi­
doczny pęd na studia modne i 
„łatwe” (np. prawo, filologie ob­
ce). Komisje egzaminacyjne na 
kierunkach ścisłych skarżyły się 
na nieopanowanie przez kandyda­
tów konkretnych wiadomości. Na 
kierunkach humanistycznych ra­
ził wśród maturzystów brak sa­
modzielnego myślenia. Ogólnie: 
większość tegorocznych kandyda­
tów dysponowała wiedzą frag­
mentaryczną w jakimś przedmio­
cie, nie miała całościowego spoj­
rzenia. Świadectwo maturalne nie 
powinno być jedynym elementem 
dopuszczania kandydata do egza­
minów na uczelnię.

Prof. Bolesław Górnicki — rek­
tor AM w Warszawie: Nie rozu­
miem, dlaczego wbrew przykła­
dom ZSRR czy Francji, gdzie za­
ostrzyło się kryteria maturalne — 
u nas postąpiło się odwrotnie. Re­
zultat — słaby poziom tegorocz­
nych kandydatów do naszej AM. 
Np. na farmacji mamy trudności 
z doborem studentów, mimo iż 
zgłosiło się ponad 2 kandydatów 
na 1 miejsce.

Prof. Antoni Kleszczycki — rek­
tor SGGW: Gdybyśmy chcieli po­
stawić ostrzejsze wymagania kwa­
lifikacyjne — na naszą uczelnię 
przyjęlibyśmy... ok. 250 kandyda­
tów: na dobrą sprawę tylko tyle 
osób spośród 2300 zdających było 
nieźle przygotowanych do dal­
szych studiów. W rezultacie przy­
jęliśmy jednak 845 osób. Już te 
liczby mówią o poziomie kandy­
datów, a dodam, że egzamin z ma­
tematyki nie zdało 60—70 proc, 
zdających, w tym wielu takich, 
którzy na świadectwie matural­
nym legitymowali się z tego przed 
miotu b. dobrą oceną. Podobnie 
źle wypadł sprawdzian z chemii.

Prof. Alfred Jahn — rektor Uni­
wersytetu Wrocławskiego: Bar­
dziej niż w latach, poprzednich 
równomierne zainteresowania na 
poszczególne kierunki., Ale ogólny 
poziom zdających słaby. Gorszy, 
niż w latach minionych. Wydaje 
mi sie. że ci którzy solidnie „ku­
li” nie do matury, a do egzami­
nów na uczelnie — ci zdali.

Prof. Wł. Bogucki — rektor Po­
litechniki Gdańskiej: Matematyka 
wypadła najgorzej, fizyka nieco le 
piej. Przyczyny tego tkwią — na­
szym zdaniem — w szkołach śred­
nich. Ocenę wyników egzaminów 
z matematyki utrudnia fakt, że 
ministerstwo przyznało na egzami 
ny popołudniowe dużo łatwiejsze 
tematy niż na rano. Efekt: 75 proc, 
ocen niedostatecznych.

Prof. Wiesław Sadowski — rek­
tor SGPIS: Przyjęliśmy wpraw­
dzie 1000 osób spośród 2.5 tys. kan 
dydatów. ale wyniki egzaminów 
nie napawają nas optymizmem. Po 
pisemnych odpadło od 31—44 proc, 
osób (w zależności od wydziału). 
Ponad 50 proc, zdających ..oblało” 
matematykę, a przecież egzamin 
ten nie był trudniejszy niż w ubr. 
Zastanawia też słabe opanowanie 
historii, zwłaszcza najnowszej hi­
storii Polski.

Prof. Stanisław Smoliński — 
rektor WSE w Poznaniu: Maturzy 
ści byli słabsi niż w ubr.. szcze­
gólnie w matematyce. Programy 
w szkołach średnich sa dobre, ale 
szwankuje przygotowanie ucz­
niów. Należy zaostrzyć rygory nie 
tylko przy maturach ale przez sze­
reg ostatnich lat szkoły średniej.

Prof. Jan Oszacki — rektor AM 
w Krakowie: Egzamin pisemny 
wypadł korzystniej niż w ubr. O 
wiele lepiej przygotowane były 
dziewczęta. Maturzyści z poszcze­
gólnych szkół różnili sie pozio­
mem wiedzy. A więc chyba nie 
system' liberalnych matur, ale so­
lidne 4 ostatnie lata nauki mają 
wpływ decydujący? W br. zauwa 
żyliśmy u nas ogólnie lepsze wy­
niki na egzamińach. Ale może są 
to skutki tego, iż 40 proc, kandy­
datów — to ludzie zdający po raz 
drugi lub trzeci.

Prof. Stanisław Turski — rektor 
Uniwersytetu Warszawskiego: Po-

W NRF zastrzelono 
żołnierza Bundeswehry

W Bonn podano oficjalnie 
do wiadomości, że w Kerpen 
zastrzelono we wtorek „pod­
czas próby ucieczki” zachod- 
nioniemieckiego, 20-letniegc 
lotnika, który skazany na 18 
dni aresztu usiłował zbiec, 
gdy przewożono go otwartym 
samochodem do miejsca odby­
cia kary. Lotnik ukrył się w 
zbożu w odległości 150 m od 
pojazdu. Oficjalnie podano, iż 
przyczyną śmierci był „strzał 
ostrzegawczy”. (PAP) 

dobnie jak w latach ubiegłych pro 
porcje zdających nie układają się 
u nas równomiernie. Z 8,5 tys. 
osób, które zdawały na naszą 
uczelnię — gros starało sie o przy 
jęcie na wydziały humanistyczne. 
Stosunkowo niewielka liczba kan 
dydatów na matematykę i fizykę 
zdaje się przemawiać za tym. że 
młodzież nie jest dostatecznie 
zorientowana w znaczeniu tych 
dyscyplin dla potrzeb kraju. To 
niezorientowanie wypływa być 
może z niedostatecznego oświetle­
nia lub pomijania tych kwestii w 
szkole średniej. W dalszym ciągu 
średni poziom zdających nie od­
powiada intelektualnemu przygo­
towaniu do podjęcia studiów wyż­
szych. Wydaje mnie sie. że świa­
dectwo maturalne dopóty nie bę­
dzie dowodem przygotowania do 
podjęcia studiów wyższych, dopó­
ki nie poprzedzi go pewien okres 
wpajania w uczniów zasad po­
prawnego myślenia, dokładnego 
formułowania myśli i wyrabiania 
zdolności kojarzenia. (PAP)

Schmidt o granicy 
na Odrze i Nysie
Telewizja duńska nadała au 

dycję, poświęconą polityce za­
granicznej i sytuacji gospodar­
czej NRF.

W toku audycji poruszono 
m. in. kwestię granicy na O- 
drze i Nysie. Przewodniczący 
frakcji parlamentarnej SPD, 
Schmidt, powiedział m. in., że 
byłoby pożądane, żeby w Re­
publice Federalnej zdawano 
sobie sprawę, „iż ani w Euro­
pie, ani gdziekolwiek indziej 
na świecie, nie ma rządu, któ­
ry nosiłby się z poważnym za 
miarem poparcia naszych rosz 
czeń wobec obszarów po dru­
giej stronie Odry i Nysy”, pod 
czas rokowań w sprawie trak­
tatu pokojowego z Niemcami.

Natomiast przewodniczący 
FDP, Erich Mende, oświad­
czył, iż — jego zdaniem — u- 
znanie granicy na Odrze i Ny­
sie nie leży obecnie w intere­
sach Niemiec zachodnich.

PAP

Sytuacja w Nigerii

Każda ze stron notuje „zwycięstwa"?
Agencja Reutera piszc, że nigeryjskie siły federalne przy­

puściły w środę potężny atak na miasto Nsukka na terenie 
Republiki Biafra, które leży zaledwie o 65 km od stolicy se­
cesjonistów — Enugu. Nsukka jest ważnym punktem stra­
tegicznym.

Radio Biafra potwierdza, że 
wokół Nsukka toczą się zacię­
te walki. Rozgłośnia przyznaje, 
że siły secesjonistów zostały po

Luigi Longo:

Musimy dowieść 
naszej solidarności

W środę na posiedzeniu KC 
WłPK zabrał głos sekretarz gene­
ralny partii Luigi Longo.

Nikt nie może usprawiedliwić 
rozpętania wojny na Bliskim 
Wschodzie — oświadczył on m. 
in. dziś Izrael trzyma w ręku, ja­
ku zastaw, wielkie zdobycze mi­
litarne, przy pomocy których za­
mierza szantażować kraje arab­
skie. Izrael pragnie wykorzystać 
do końca sukces militarny, nie da­
jąc Arabom ani chwili wytchnie­
nia. Jego akcjom agresywnym 
należy położyć kres w płaszczyź­
nie dyplomatyczno - politycznej, 
walcząc o to, by Izrael wycofał 
wojska z zajętych terenów, by nie 
premiowano agresora oraz walcząc 
o rozwiązanie trudnego problemu 
uchodźców.

Musimy — zacieśnić i zwielokrot 
nić nasze więzy przyjaźni i soli­
darności z narodami arabskimi, 
zagrożonymi przez Izrael i impe­
rializm. Musimy dowieść naszej 
solidarności w sposób konkretny, 
starając się pomóc krajom arab­
skim w zaspokojeniu najpilniej­
szych potrzeb, w zabliźnianiu ran 
zadanych im przez agresora.

Wydarzenia bliskowschodnie po­
twierdzają ocenę polityki USA 
sformułowaną już dawniej, na po­
czątku agresji wobóc Wietnamu 
— kontynuował mówca — stoimy 
w obliczu polityki agresji, zmierza 
jącej do dławienia wszelkich ru­
chów narodowo-wyzwoleńczych i 
postępowych, poprzez bezpośred- 
dnią interwencję, tak jak to mia­
ło miejsce w Wietnamie, przez in­
terwencję pośrednią, tak jak na 
Bliskim Wschodzie, lub poprzez 
użycię sił reakcyjnych wewnątrz 
Poszczególnych krajów, tak jak w 
Grecji. (PAP)

Sesja parlamentu

Na Węgrzech - reforma 
gospodarcza

w środę 12 bm. wybrany w 
marcowych wyborach parla­
ment węgierski zebrał się na 
■swą drugą sesję, która trwać 
będzie przypuszczalnie 4 dni, 
to jest do soboty włącznie.

Na porządku dziennym sesji 
znajdują się problemy związa­
ne z reformą gospodarczą, któ 
ra zostanie wprowadzona w 
życie z dniem 1 stycznia 1968 
roku.

W obszernym expose, pre­
mier WRL — J. Fock podkre­
ślił, że przeprowadzenie re­
formy gospodarczej jest w 
chwili obecnej najważniej­
szym zadaniem rządu węgier­
skiego. (PAP)

Debata w ONZ
Dokończenie ze str. 1

ra, zgodnie z Kartą NZ. Jeśli 
chodzi o Związek Radziecki, 
to w wypadku odpowiednie­
go postanowienia Rady Bez­
pieczeństwa, gotów jest 
wziąć udział w realizacji 
tych sankcji.
Jako ostatni mówca wystą­

pił z obszernym przemówie­
niem minister spraw zagra­
nicznych Izraela Eban. Mówił 
on o „wyższych interesach du­
chowych” na straży których 
stoi Izrael i nieomal wzywał 
Zgromadzenie do wyrażania 
zadowolenia z powodu „zjed­
noczenia” Jerozolimy. (PAP)

Samoloty USA 
ostrzelały chińską 

straż graniczną
Agencja Nowych Chin in­

formuje, że cztery amerykań­
skie samoloty, typu „f-105” 
naruszyły przestrzeń powietrz­
ną ChRL w rejonie autono­
micznym Kuangsi-Czuang w 
środę i wystrzeliły dwa poci­
ski sterowane w kierunku 
chińskiej straży granicznej — 
raniąc czterech żołnierzy i 
niszcząc jeden dom. Intruzów 
odpędziły samoloty ChRL.

PAP

czątkowo odparte przez jed­
nostki wojsk centralnych, ale 
później ofensywa żołnierzy ge­
nerała Gowona została po­
wstrzymana. Rozgłośnia twier 
dzi, źe siły federalne prowa­
dzą atak przy' użyciu samo­
chodów pancernych, wspiera­
nych ogniem artylerii. Do go­
dzin wieczornych w środę nie 
napłynęły informacje o oto­
czeniu Nsukka, ani o jego opa 
nowaniu.

Na innym froncie, w sek­
torze Ogoja, w pobliżu grani­
cy z Kamerunem, walki stra­
ciły na intensywności. Pozy­
cje obu stron nie uległy zmia­
nie. Lotnictwo Biafry — we­
dług źródeł tej republiki —• 
miało zniszczyć bazę lotniczą 
w mieście Makurdi, z której 
korzystał przeciwnik. (PAP)

Rodezja
nie chce zwrócić 

kongijskiego samolotu
Władze rodezyjskie oświad­

czyły w środę, że nie zwrócą 
kongijskiego samolotu, porwa 
nego przez białych najemni­
ków w ubiegły piątek, o ile 
rząd Konga nie zwróci się bez 
pośrednio w tej sprawie do 
Salisbury.

Jak wiadomo, Kongo po­
dobnie jak inne kraje afry­
kańskie, nie uznaje jedno­
stronnego proklamowania nie­
podległości Rodezji. Dlatego 
też prezydent Mobutu zwró­
cił się do W. Brytanii, którą 
uważa za odpowiedzialną za 
postępowanie władz rodezyj- 
skich, by zorganizowała zwrot 
samolotu. Rząd brytyjski o- 
ś^iadczył jednakże, że jest 
bezsilny. (PAP)
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MASZE BOŻKOWY j 
nie tylko
Stanisław Wesołowicz jest 

stolarzem w Trzcianeckich Za­
kładach Przemysłu Terenowe­
go. Na przykładzie jego opo­
wiadania dostrzec można aż 
nadto wyraźnie metamorfozę 
i ogromny awans zakładów, 
w których pracuje.

— Kiedy w 1960 r. rozpo­
czynałem pracę — mówi — po 
ukończeniu trzcianeckiej Za­
sadniczej Szkoły Drzewnej — 
nie można było przyrówny­
wać rozrzuconych po mieście 
i mieszczących się w ruderach 
niemal, drobnych i źle wypo­
sażonych warsztatów do zakła 
du pracy ż prawdziwego zda­
rzenia. — Tu, gdzie teraz się

Fot. — K. Przychodzki 

znajdujemy, była zaledwie je­
dna hala po dawnym tartaku.

— Produkcja ograniczała się 
właściwie do stolarki budow­
lanej, prostych szaf koszaro­
wych, uli i tym podobnych 
nieskomplikowanych „detali”. 
Ale wtedy już otwierały się 
przed zakładami szersze chy­
ba perspektywy?

— Rzeczywiście, produkcja 
nie była zbyt skomplikowana. 
Dziś już wiemy, że wówczas 
kierownictwo miało ciągłe kło 
poty ze zbytem. Zakłady prze­
żywały znaczne trudności. A o 
perspektywach nikt jakoś nie 
myślał poważnie. W każdym 
razie nic takiego nie docierało 
do pracowników produkcyj­
nych.

Tak się złożyło, że w mo­
mencie wprowadzania w ży­
cie radykalnych zmian, odby­
wałem służbę wojskową, Ale 
być może dlatego bardzo wy­
raźnie widzę, co się działo z 
zakładami. Kiedy wróciłem, z 
wojska, zastałem nowe porząd 
ki. Zmienione kierownictwo 
zakładów (obowiązki dyrekto­
ra objął Henryk Eojraszew- 
ski), widocznie zaczęło kalku­
lować i oceniać możliwości. 
Od tej też pory można mówić 
o planach rozbudowy zakła­
dów. Z dumą podkreślamy, źe 
nieczęsto trafia się, by w cią-

ZYGMUNT P 1 K U Ł S K t

PIANET tifatrfułnie
NOWELA FANTASTYCZNAA.

— Tak - potwierdził. — I wystarcza to, by życie się tliło. Co 
oczywiście jest lepsze niźliby paliło się dużym płomieniem, bo 
wówczas szybciej by się skończyło.

— Trudno jednak wyobrazić sobie - powiedziałem - ażeby 
taki wychudzony do ostateczności truposz mógł przeżywać na 
przykład satysfakcję mistrza w podnoszeniu ciężarów lub być 
właścicielem haremu.

- Niedorzeczności pan mówi. Wszak impulsy nie biegnę w 
tym przypadku od mięśni do centralnego układu nerwowego, 
ale bezpośrednio rodzę się w mózgu. Sfantomatyzowany 
osobnik może być nie tylko siłaczem, lecz również, jeśli zechce, 
zwierzęciem, ptakiem, rybq... wszystkim.

- Musi on jednak zdawać sobie sprawę, źe przeżycia jego, 
choć doskonale uzmysłowione, sq zludq i kłamstwem, niczym 
więcej.

- Nic podobnego, albowiem traci on świadomość przeby­
wania w świecie fantomów.

— Jakim cudem?
- Powiedzmy, że osobnik podłqczony do generatora fanto- 

matycznege zdaje sobie z tego sprawę i w pewnej chwili chce 
oowrócić do rzeczywistości. Machina rozszyfrowuje to jego 
oragnienie i podsuwa mu odpowiedniq wizję: oto rozłqcza on 
przewody, wraca do swej codzienności, ma pełne poczucie re­
alności wszystkiego, co gc otacza, podczas gdy w istocie 
rzeczy przebywa nadal w świecie fantomów, ale nie zdaje już 
sobie z tego sprawy. Oczywiście ta pozorna codzienność bar­
dzo szybko orzestoje być szara, nieciekawa i przekształca się, 
zaodnie z marzeniami, w kolorowg i super-interesujqcq baśń. 
Baśń, w którq już niepodobna nie wierzyć. Sprytnie, co? — za­
kończył i zaśmiał się potrqcajqc wiqzkq przewodów, które 
trzymał w ręku.
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— Diablo sprytnie — przyznałem czujqc, że ten jego śmiech 
rozchodzi mi się po kręgosłupie dreszczem grozy.

— Po co by mieli wracać do tak zwanej rzeczywistości? 
Zwłaszcza teraz, po wieloletnim śnie fantomatycznym. Czy wy­
obraża pan sobie, jak by to wyglqdało? — i znów zaśmiał się 
zgrzytliwie.

Wyobraziłem sobie te póltrupy obudzone i pełzajqce (bo 
chodzić by już nie mieli sił) po korytarzach domów i ulicach 
miasta. Poczułem obrzydzenie.

— Nie byłoby sensu budzić ich — powiedziałem.

- Oczywiście. Zresztg natychmiast chcielby powrócić do 
tamtej, fantomatycznej rzeczywistości. Ta zaś wydałaby im się 
istnym koszmarem. Bo przecież w porównaniu z urokami świa­
ta fantomów istotnie jest koszmarem. Nieprawdaż?

— Nie wiem — odparłem. — Nie przebywałem nigdy tam.
— Lecz od dawna pragnie pan tego.
— Nie wiem — szepnąłem czujqc, że ogarnia mnie uczucie 

gorsze od strachu, gorsze chyba od samej śmierci. A przecież 
mój towarzysz mówił prawdę — rzeczywiście pragnqlem tego 
od dawna. Lecz w tej chwili to już nie było pragnie, lecz zła 
pokusa, podobna do tej, jaka czuje się stojqc nad przepaściq 
bez dna.

— Więc niech się pan zdecyduje i wejdzie tam — rzekł 
zbliźajqc się ku mnie. W ręku trzymał owe przewody prowa- 
dzqce do generatora fantomatycznego.

- Nie! — wykrzyknqłem głośno.

— Mój drogi, wszak pozostaje tylko alternatywa: albo uczy­
nić z siebie nieczuły automat, o ustalonym z góry programie, 
albo wkroczyć w świat swobodnej gry wyobraźni. Sam pan 
przecież wie, jak bardzo bolesne jest rozdarcie między rzeczy­
wistością a marzeniem.

- A może... Może poza ta alternatywę istnieje jeszcze... — 
i urwałem bezradnie.
- Co?
— Nie wiem, ale musi coś istnieć...
- Co? - nalegał.

c. d. n.
— 26 —

Awans 
zakładów 

gu dwóch lat, zbudować dwa 
całkowicie nowe zakłady. Od 
chwili, kiedy kooperujemy z 
przemysłem stoczniowym — 
wszystko stanęło dosłownie na 
głowie. Przede wszystkim na 
daleki plan zeszła dotychcza­
sowa produkcja. Nie ma też 
już ruder, w których mieściły 
się nasze warsztaty. Dzisiaj 
podstawowym naszym wytwo­
rem są drzwi okrętowe. Stare, 
zużyte fizycznie i moralnie 
maszyny, ustąpić musiały 
miejsca najnowocześniejszemu 
sprzętowi warsztatowemu.

Zmiana profilu produkcyj­
nego musiała zapewne wpły­
nąć również na zmiany 'w za­
trudnieniu. Do bardziej skom­
plikowanej produkcji, a do ta­
kiej należy zaliczyć niewątpli­
wie drzwi okrętowe (to już 
nie tylko stolarka, lecz także 
praca w metalu, tworzywach 
sztucznych, materiałach izola­
cyjnych), potrzebni są ludzie 
z wyższymi kwalifikacjami.

Oczywiście. Dawniej praco­
wał tu jeden tylko technik. 
Dzisiaj mamy inżynierów i 
technologów. Wielu pracowni­
ków zaczęło się dokształcać. 
Ja sam. również zapisałem się 
na kurs mistrzowski. Duże 
znaczenie miało też wprowa­
dzenie norm technicznie uza­
sadnionych. Odbywało się to 
zresztą nie bez trudności. Z 
początku najwięcej niepokoju 
wprowadzali pracownicy bez 
kwalifikacji, którzy zarabiali 
nieraz więcej niż posiadający 
uprawnienia, — kwalifikujące 
ich do wyższych zarobków. 
Nowe normy plus wyższe u- 
miejętności, dają obecnie lep­
sze zarobki, i

A zatem obecny profil pro­
dukcyjny i system norm nie 
stoją w sprzeczności z intere­
sami pracowników?

— Na pewno nie. Wręcz prze 
ciwnie, obecna produkcja i jej 
związki z przemysłem okręto­
wym (solidność w pracy, ter­
minowość i możlrwości surow 
cowe), przynoszą korzyści nie 
tylko pracownikom. Stanowią 
również ważny element w roz 
woju miasta. Wyższe zarobki 
pozwalają niejednemu na 
,.zafundowanie” sobie mieszka 
nia w bloku spółdzielczym. — 
Buduje się też ulicę, którą już 
wkrótce będzie można wygod­
nie dojechać do zakładów, po- 
wstaje wiele urządzeń kultu­
ralnych.

— Można stąd wysnuć wnio 
sek, że rozwój zakładów wią- 
że się z istotnymi zmianami w 
życiu pracowników.

— Tak, ludzie stali się bar­
dziej pogodni i zadowoleni. Wi 
dać to nawet u wędkarzy, któ­
rych i w naszych zakładach 
nie brak. Poniedziałkowe dys­
kusje, po nieudanych niedziel 
nych połowach, nie wpływają 
na obniżenie efektów produk­
cyjnych.

JANUSZ MARCISZEWSKI

Gruenberg już nie
N

ajwiększy w NRF ma­
gazyn ilustrowany 
„Stern”, ukazujący 
się w nakładzie oko­
ło 1,5 min egzempla­

rzy, zamieścił w jednym ze 
swoich ostatnich numerów ob­
szerny, bogato ilustrowany re­
portaż z Zielonej Góry. Dwaj 
specjalni wysłannicy tego ty­
godnika, reporter Manfred Bis 
singer i fotografik Stefan Mo- 
ses, wybrali dla swego repor­
tażu dość oryginalną koncep­
cję. W wyniku żmudnych po­
szukiwań, w których brał u- 
dział spory zespół pracowni­
ków hamburskiej redakcji u- 
dało im się odnaleźć w róż­
nych miastach NRF, a częścio­
wo także w NRD, ludzi za­
mieszkałych ongiś w domach 
otaczających zielonogórski Ry­
nek. Z tymi dawnymi miesz­
kańcami Zielonej Góry prze­
prowadzono wywiady.

„Chcieliśmy dokumentarnie 
opracować — pisze Bissinger 
we wstępie do swego repor­
tażu — los mieszkańców ma­
łego miasteczka na Śląsku. 
(Nieco dalej, nie bez podziwu 
twierdzi, że w tym „małym 
miasteczku”, ongiś 26-tysięcz- 
nym, obecnie stolicy woje­
wództwa, mieszka dziś 64 ty­
siące ludzi). Chcieliśmy przed 
stawić los uchodźców, wypę­
dzonych i przesiedleńców w 
Republice Federalnej i w NRD, 
ale także los Polaków, zamiesz­
kałych dziś w Griinbergu, to 
znaczy w Zielonej Górze”.

A więc przedstawiciele „Ster 
na” odwiedzają swych „wypę­
dzonych” i przesiedleńców w 
ich obecnych domach. Jednym 
z nich jest kapitan policji w 
st. spoczynku, b. szef policji 
hitlerowskiej w Zielonej Gó­
rze, dziś zamieszkały w Mon- 
cben-Gladbach, Karl - August 
Scharmentke. Na pytanie o je­
go stosunek do rodzinnego 
miasta odpowiada raczej rea­
listycznie.

„Nie wrócę tam. Nigdy zre­
sztą nie dostaniemy tego mia­
sta z powrotem”.

Reporterzy „Sterna”, zanim 
przybyli do Zielonej Góry, ży­
wo interesowali się życiem tego 
miasta i jego mieszkańców w 
latach Rzeszy hitlerowskiej. 
Napotykali jednak w swoich 
poszukiwaniach na duże trud­
ności.

„W domach, które odwiedza 
liśmy — piszą w swoim repor­
tażu — wszystkie rodzinne 
albumy fotograficzne posiada­
ły tę samą lukę: lata 1933— 
1945... Dopiero od pierwszych 
miesięcy roku 1945 większość 
byłych mieszkańców Griinber- 
gu nagle odzyskuje pamięć”.

Ale wtedy właśnie „Griin- 
berg jako niemieckie miasto 
przestał istnieć”. Wtedy to „za 
kończył się proces, który roz- 
ooczął się także na grunbers- 
kim Rynku morzem sztanda­
rów ze swastyką. 1 maja 1933 r. 
nikt, poza Żydami Tuchem i 
Meyerem, nie omieszkał udeko 
rować swoich okien tym wy­
znaniem wiary”.

Obydwaj Żydzi zapłacili za 
swą krnąbrność „normalną” w

hitlerowskiej Rzeszy cenę. Po­
zostali mieszkańcy, opromie­
nieni swastyką, doczekali dni 
wielkich hitlerowskich podbo­
jów. Potem zaś nadszedł dzień, 
w którym sami musieli opuś­
cić swe stojące wokół zielono­
górskiego Rynku domy.

„Pytaliśmy byłego szefa po­
licji — miał pod swoim do­
wództwem 40 policjantów — 
— o ostatnie dni wojny. Schar 
mentke nie odpowiada. W mil 
czeniu podaje nam ponad sto­
łem 30 drobno napisanych stro 
niczek: jego pamiętnik z okre­
su od ucieczki do powrotu z 
niewoli. Pamiętnik ten czyta 
się inaczej niż oficjalne mate­
riały związków przesiedleń­
czych, według których miasta 
mieli niszczyć wyłącznie nad­
ciągający Rosjanie i Polacy. 
Już na pierwszej stronie Schar 
mentke pisze: „Przede wszyst­
kim byli to maruderzy, którzy 
zakwater owy wali się w miesz­
kaniach uchodźców, grabili i 
plądrowali. Kiedy zdarzało się, 
że uchodźcy powracali, często 
zastawali w swoich łóżkach 
żołnierzy z kobietami”.

„Przed południem 14 lutego 
1945 r. — kontynuuje Bissin-

Polscy Inśsiorycy:

0 problemach Rewolucji Październikowej
Poza Związkiem Radzieckim, 

gdzie ukończone zostały lub są 
w opracowaniu liczne dzieła 
poświęcone 50-leciu Wielkiej 
Rewolucji Październikowej, 
Polska zajmuje w obozie so­
cjalistycznym czołowe miejsce 
w zagadnieniach Wielkiego 
Października. Sprawia to jej 
położenie geograficzne i współ 
ność walk wyzwoleńczych z 
caratem. W żadnym innym 
kraju nie żyją tak silne trady­
cje wspólnych wzmagań o wol 
ność narodową i społeczną jak 
w naszym narodzie.

Stąd wszechstronne i szero­
kie włączenie się historyków 
polskich do badań nad proble­
matyką Październikową. Trzy 
zasadnicze problemy zaryso­
wały się w sferze głównych 
zainteresowań: znaczenie Re­
wolucji Październikowej dla 
Polski, udział Polaków w pro­
letariackiej rewolucji w Rosji 
i historia Związku Radziec­
kiego. Liczni polscy historycy 
pracowali nad tymi zagadnie- 
nieniami od dawna, lecz w od­
osobnieniu. Dla koordynacji 
wysiłków w 1961 roku powsta­
ła przy Polskiej Akademii 
Nauk grupa badawcza, która 
w 1965 r. przekształciła się w 
Instytut Historii Stosunków 
Polsko-Radzieckich przy PAN. 
Wówczas wspólnie z Instytu­
tem Słowianoznawstwa PAN 

ger swą relację o ostatnich 
dniach niemieckiego Griinber- 
gu — ekipy saperów wysadzi­
ły w powietrze wszystkie urzą 
dzenia kolejowe w okolicy 
miasta, mosty i ulice, gazow­
nie i elektrownię. Griinberg po 
został bez światła i wody. W 
mieście żyło jeszcze 4 000 lu­
dzi.”

Robocie saperów towarzy­
szyła niemniej przemyślana ro 
bota polityczna.

„Na kilka dni przed przyby­
ciem Rosjan zjawiła się w 
mieście z wizytą SS. W skła­
dach materiałów budowlanych 
esesmani zaopatrzyli się w 
wapno, którym następnie, me­
trowej wielkości literami, po­
wypisywali na domach: 
.Śmierć bolszewizmowi!” Po 
czym nawiali swoimi samo­
chodami ze strefy niebezpie­
czeństwa, pozostawiając mie­
szkańcom ścieranie tych napi­
sów (z wątpliwym skutkiem), 
bądź też nadstawianie za nie 
pleców czerwonoarmistom”.

I wreszcie, w środę Popiel­
cową 1945 r., między godziną 
drugą a trzecią po południu 
przyszła do Griinbergu Czer­
wona Armia. Pełniący wartę 

przystąpiono do prac nad wie­
lotomową publikacją „Doku­
mentów i Materiałów do Hi­
storii Stosunków Polsko-Ra­
dzieckich”.

W miarę zbliżania się 50-le- 
cia Wielkiego Października, do 
prac badawczych zaczęli się 
włączać coraz liczniejsi nau­
kowcy, organizacje i instytuty, 
Towarzystwa naukowe i MOŃ. 
Skłoniło to Polską Akademię 
Nauk do utworzenia Komisji 
Koordynacyjnej przy Komite­
cie Nauk Historycznych PAN. 
W myśl zaleceń tej najwyższej 
instancji naukowej w kraju 
badania koncentrują się nie 
tylko nad rozwojem stosun­
ków polsko-radzieckich, lecz 
brane jest pod uwagę znacze­
nie wyników półwiekowego 
doświadczenia Związku Ra­
dzieckiego dla życia współczes 
nego jako owocu rewolucji. 
Chodzi również o wyjaśnienie, 
bez żadnych uproszczeń, roli 
proletariackiej rewolucji w 
Rosji dla losów Polski.

Na pierwsze miejsce w pra­
cach badawczych wysunięty 
został problem bezpośrednie­
go oddziałania i ech rewo­
lucji na ziemiach polskich. 
Temu zagadnieniu poświęcona 
jest specjalna praca PAN pod 
redakcją T. Cieślaka i L. Gros- 
felda. Znajdą się w niej ma­
teriały (w kolejności publika­
cji) H. Jabłońskiego, H. Mali­
nowskiego, J. Molendy, A. 
Garlickiego, E. Myślińskiego i 
innych. Do tego rodzaju stu­
diów trzeba zaliczyć pracę po­
znańskiego naukowca Z. Dwo- 
reckiego pt. „Społeczeństwo 
wielkopolskie wobec Rewolu­
cji Październikowej”. Gdań­
skie Towarzystwo Naukowe 
przygotowuje analogiczną pra­
cę pt. „Echa Wielkiego Paź­
dziernika na Wybrzeżu Gdań­
skim”.

Ponadto na szczególną uwa­
gę zasługują prace poznań­
skich naukowców J. Pajew- 
skiego — omawiającego 
„Wpływ Rewolucji Paździer­
nikowej na zakończenie pierw 
szej wojny światowej” i A. 
Czubińskiego, który zajął się 
związkiem pomiędzy Rewolu­
cją Październikową a Rewo­
lucją Listopadową w 1918 r. 
w Ńiemczech.

Najobficiej wszakże zapo­
wiada się literatura, dotycząca 
udziału Polaków w Wielkiej 
Rewolucji. Zasygnalizowano 
dotychczas najobszerniejszą 
publikację przygotowywaną 
przez Instytut Historii Partii 
przy KC PZPR pt. „Księga 
biografii Polaków — uczestni­
ków Rewolucji Październiko­
wej i wojny domowej w Ro­
sji” pod redakcją A. Kochań­
skiego. W wyniku badań w 
archiwach polskich i radziec­
kich „Księga” podaje dane, 
dotyczące około 7000 Polaków 
uczestników walk w Rosji. 
Oczywiście nie będzie to peł­
ny wykaz, o bardzo wielu bo-

istnieje
na Rynku żołnierze i uzbroje­
ni w parasole i laski volks- 
sturmowcy poddali się bez wal 
ki”.

Obecnie, po upływie 22 lat 
od tamtych dni, zachodnionie- 
miecki dziennikarz rozgląda się 
po centrum Zielonej Góry.

,„Przed nami dom Komitetu 
Partii. Na dużym placu pom­
nik poświęcony pamięci „wy­
zwolicieli Zielonej Góry, boha­
terskich żołnierzy radzieckcłi 
— od wdzięcznych mieszkań-* 
ców miasta”.

Z tego miejsca wyrusza ju­
tro na zwiedzanie tego miasta* 
na rozmowy z jego mieszkań­
cami. W pierwszym z miesz­
kań, w domu położonym — 
zgodnie z założeniem reporta­
żu — przy Rynku, uchylają 
się drzwi.

„Proszę bardzo, bitte sehrj 
— uśmiecha się przystojna ko­
tleta w wieku około 40 lat. 
Otwiera drzwi na całą szero­
kość i zapraszającym do wej­
ścia gestem mówi w najczy­
stszej niemczyźnie: „Niech pa­
nowie jednak nie sądzą, że mo 
gliby tu kiedykolwiek wrócić. 
Mam na myśli powrót na 
Śląsk. Z tym koniec, na pew­
no”. I ponownie się uśmiecha: 
„Jednakże jako goście, są pa­
nowie u nas, rzecz jasna, bar­
dzo mile widziani”.

LEON SZULCZYŃSKI

jownikach zaginął wszelki 
ślad. Uzupełnieniem niejako 
„Księgi biografii” będzie wy­
dany również przez ten Insty­
tut „Zbiór wspomnień Pola­
ków - uczestników Rewolucji 
Październikowej i wojny do­
mowej w Rosji (1917—1921)”4 
Wymieńmy też pracę A. Slisza 
pt. „Prasa polska w Związku 
Radzieckim (1917—1920 r.).

Z wielu zgłoszonych publi* 
kacji zanotowaliśmy tylko 
drobną cząstkę, lecz one już 
mogłyby utworzyć sporą bi­
bliotekę, a dojdą do niej jesz­
cze np. prace konkursu ‘Wy­
działu Nauk Społecznych 
PAN, który ogłoszony będzie 
30 września bieżącego roku.

_Nie wszystkie prace ukażą 
się na rynku księgarskim w 
bieżącym roku. Druk wielu 
przeniesiony zostanie z przyr 
czyn technicznych na 1968 rokj 
a być może nawet na lata na­
stępne. Dorobek naukowy ju­
bileuszu Wielkiego Paździer­
nika wzbogaci naszą wiedzę 
i służyć będzie dziełu przyjaź­
ni między narodem polskim i 
narodami Związku Radziec-r 
kiego.
FRANCISZEK HRYNIEWICZ

Książka w ZSRR
W ramach obchodów 50-lecia 

Wielkiego Października otwarta 
została w Moskwie wielka mię­
dzynarodowa wystawa książek, w 
której uczestniczą kraje obozu 
socjalistycznego: Polska, Czecho­
słowacja, Bułgaria, Jugosławia, Ku 
ba, NRD, Mongolia, Rumunia i 
Węgry. Reprezentowane tu są 
wszystkie dziedziny wiedzy i lite­
ratura piękna.

Najobszerniej przedstawia się 
dział radzieckich republik. Jak 
wynika z wykresu zestawień gra­
ficznych, w Kraju Rad corocznie 
wychodzi 70.000 książek o ogólnym 
nakładzie 1 miliarda 40 milionów 
egzemplarzy. We wszystkich repu­
blikach ukazuje się 8000 gazet o 
nakładzie 120 milionów egzempla­
rzy.

W 1966 roku ukazało się 4348 
czasopism w różnych językach o 
nakładzie 2 miliardów egzempla­
rzy. Warto zaznaczyć że w 1913 ro­
ku tj. przed pierwszą wojną świa­
tową na 100 mieszkańców w Rosji 
przypadały 2 gazety i 62 książki, 
obecnie zaś na tę samą liczbę 
mieszkańców notowanych jest 47 
gazet, 25 czasopism i 541 książek.

W ciągu 50-lecia władzy radziec­
kiej książki były drukowane w 89 
językach narodów Związku Ra­
dzieckiego i 51 językach krajów 
zagranicznych.

Według danych UNESCO Zwią­
zek Radziecki stoi na pierwszym 
miejscu na świecie pod względem 
przekładów z obcych języków. W 
ciągu ostatniej pięciolatki przekła­
dy zagranicznych autorów ukaza­
ły się w 358 milionach egzempla­
rzy. Wystawa potrwa do 25 lipca 
br. (h)
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Fizyk potrzebny zaraz!

W
idziałem już w Mo­
skwie dwa poprze 
dnie festiwale fil­
mowe, ale takiego 
zainteresowania i 

ruchu, jaki obserwujemy na 
obecnym — nota bene jubi­
leuszowym, bo już piątym z 
Yzędu — jeszcze chyba nie 
było.

To, co dzieje się przed ka­
sami kin wyświetlających kon 
kursowe i pozakonkursowe 
filmy z 57 krajów wszystkich 
kontynentów, przypominać mo 
że jedynie nasze „ogonki” na 
przykład przed „Orbisem” — 
kiedy sprzedaje się miejsców­
ki na urlopowe trasy! Zmobi­
lizowano milicję, tutejsi or- 
mowcy, zwani „drużynnika­
mi”, starają się też jak mogą, 
ale nie bardzo to pomaga. — 
Chętnych jest więcej, niż bi­
letów. Nie pomogło nawet 
przekształcenie w festiwalowe 
kino ogromnej sali Pałacu 
Sportu na Łużnikach — 12 ty­
sięcy osób! Moskiewscy miło­
śnicy X Muzy tłoczą się, pcha­
ją, „walczą” o bilety od rana 
do wieczora. Okazja jest zre­
sztą nie byle jaka; oprócz ok. 
100 filmów, oficjalnie biorą- 
cych udział w międzynarodo­
wym konkursie, kinematogra­
fie całego świata przysłały po­
za konkursem swe „wizytów­
ki”. W sumie więc przez mo­
skiewskie ekrany w ciągu 
tych dwóch festiwalowych ty­
godni przewija się ok. 300 naj­
lepszych, najciekawszych ob­
razów.

Trudno w tej chwili przesą­
dzać, komu przyznane będą na 
grody. Werdykt jury ogłoszo­
ny zostanie uroczyście 20 lip- 
ca. Nie mogłem uczestniczyć 
we wszystkich pokazach mo­
skiewskiego „maratonu X 
Muzy” — jako laik zaryzyku­
ję jednak przypuszczenie, że 
z oglądanych przeze mnie fil­
mów do nagrody kandydować 
będzie chyba radziecki obraz 
„Dziennikarz” Gierasimowa — 
prosty, interesujący i praw-

Kio z Lrm sią żeni? Szczęśliwe mezalianse?
Mezaliansem miało być mał­

żeństwo ordynata Michorow- 
skiego ze Stefania Rudecka — 
„Trędowatą”: mezaliansem — 
mariaż Wokulskiego z hra­
bianka Izabella Łęcką. W opi­
nii „świata”1 i jego niepisa­
nych praw, arystokrata nie po 
winien był żenić się z nau­
czycielka. a arvstokratka wy­
chodzić za maź za kupca. To 
też ani Bolesław Prus, ani He 
lena Mniszkówna, chcąc wier­
nie oddać nanujacy obyczaj, 
nie połączyli swoich bohate­
rów węzłem małżeńskim. Obie 
próby przełamania uprzedzeń 
stanowych skończyły się tra­
gicznie.

W7 Słowniku Wyrazów Ob­
cych „mezalians” tłumaczy się 
jako „małżeństwo z osobą niż­
szego stanu” oraz równorzęd­
nie jako „nieodpowiednie mał­
żeństwo”. Pierwsze wyjaśnie­
nie odnosi się do przypadków 
już u nas historycznych, dru­
gie jest wciąż aktualne. Świad 
cza o tvm badania ksiąg sta­
nu cywilnego w jednym z 
miast powiatowych Polski cen 
tralnej.

Co ogranicza wybór?
V anim zrelacjonujemy wy- 

niki sondy socjologicz­
nej. zastanówmy się. co moż­
na dziś rozumieć pod noieciem 
„nieodpowiednie małżeństwo”. 4 *
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Lucyna Winnicka rozdaje autografy. Popularna aktorka wchodzi 
w skład jury Festiwalu. Z prawej Sergiusz Jutkiewicz (ZSRR), 

również członek jury, (em)

dziwie pokazujący niełatwe 
ludzkie sytuacje. Nasze „We­
sterplatte” publiczność przy­
jęła życzliwie, filmowi spece 
mają jednak ponoć wątpliwo­
ści. obiekcje. Sądząc jednak 
po oklaskach, jakimi 6 tysięcy 
widzów nagrodziło polski ob­
raz w Kremlowskim Pałacu 
Zjazdów, nie odmawiałbym 
mu jakiejś szansy... Powta­
rzam jednak: do rozstrzygnię­
cia konkursu jeszcze trochę 
czasu. Na razie wszystkie na­
grody, na które zużyto ponad 
2 kg złota i srebra, oczekują 
na laureatów w skarbcu.

Na V Międzynarodowy Fe­
stiwal Filmowy Moskwa przy­
stroiła się w odświętne szaty: 
masa kolorowych plakatów, 
wiele pomysłowych transpa­
rentów i pjansz. Daje to pe­
wien przedsmak świątecznych 
dekoracji, jakie przygotowane 
będą na jubileuszowe obcho­
dy 50-lecia Rewolucji.

Coraz gorętsza robi się już 
atmosfera przygotowań. Dniem 
i nocą prowadzone są roboty 
w tych obiektach, które mają 
być przekazane do użytku na 
święto. M. in. przyspieszono 
realizację nowej trasy metro, 
bo... szybciej niż planowano — 
wyrastają osiedla nowej, po­
łudniowej dzielnicy mieszka­
niowej. W tej chwili moskiew 
skie Metro ma 87 stacji i liczy 
124 km długości. Już wkrótce 
mieć będzie 145 km.

Rozbudowuje się nie tylko 
podziemne linie. Zagęszczają 
się także trasy trolejbusowe, 
coraz więcej jeździ autobu­
sów. Przy okazji warto wspom 
nieć, iż Moskwa ma ok. 5 ty­
sięcy alei i ulic o długości ok. 
3 tysięcy km. Na ponad 1500 
kursują miejskie środki loko­
mocji. Moskwiczanie mają do

Niedawno w „Trybunie Lu­
du” cytowano opinię czytelni­
ka, który twierdził, że w miej 
scu dawnych barier stanowych 
czy klasowych wyrosły inne, 
np. różnica w wykształceniu. 
Jego zdaniem, dzieli ona Pola­
ków na poszczególne grupy 
(środowiska), determinując nie 
tylko kontakty towarzyskie, 
ale i dobór małżeński. Pojecie 
..nieodpowiedniego małżeń­
stwa ” istnieje więc dalej, choć 
w zmienionym sensie. Nie u- 
rodzenie (stan), ani własność 
środków produkcji (klasa), 
lecz poziom wykształcenia o- 
granicza wybór małżonka do 
określonego kręgu „odpowied­
nich” kandydatek i kandyda­
tów.

Przedstawmy wvniki wspom 
nianych badań. Prowadził je 
dr Jan Malanowski, analizując 
przynależność społeczna mał­
żeństw zawartych w Mławie 
w latach 1938—64.

Homo - czy 
heterogeniczne ?w tym czasie (pomijając 

’ ’ okres wojny) stanęło 
tam na ślubnym kobiercu 
2.678 par. wśród których przy 
najmniej jeden z małżonków 
mieszkał stale w Mławie. Ba­
dający podzielił je na dwie 
grupy: małżeństwa pracowni­
ków umysłowych i małżeń­
stwa pracowników fizycznych. 
Do? pierwszej zaliczył urzędni­
ków i biural>stów. pracujących 
umysłowo absolwentów szkół

CAF

swej dyspozycji ponad tysiąc 
tramwajów, 2000 trolejbusów, 
4500 autobusów i 10 tys. tak­
sówek. Z miejskiej komunika­
cji korzysta codziennie ponad 
U milionów pasażerów!

Obszar Moskwy jest 2,5 krot 
nie większy od Londynu i 8 
razy większy od Paryża. Z po­
łudnia na północ, czy ze wscho 
du na zachód stolica ZSRR li­
czy ok. 40 km. długości, a gra­
niczna magistrala obwodowa 
ma 109 km. W mieście jest te­
raz ponad 100 podziemnych 
przejść dla pieszych pod naj­
ruchliwszymi ulicami, 22 róż- 
nopoziomowe węzły komunika 
cyjne, ruch uliczny wyznacza 
8500 znaków drogowych i po­
nad 500 świetlnych sygnałów. 

> Naszych specjalistów od 
miejskiej komunikacji zainte­
resować może eksperyment, 
jaki przeprowadza się obecnie 
w Moskwie i kilku innych ra­
dzieckich miastach. Stwierdzo­
no, że ponad 18 proc, wypad­
ków na skrzyżowaniach powo­
dowali kierowcy zbyt późno 
hamujący przy zmianie świa­
teł lub niepotrzebnie dodający 
„gazu”, aby przeskoczyć przed 
czerwonym sygnałem. Dlatego 
obecnie przed zmianą światła 
np z zielonego na żółte sygnał 
zaczyna kilkanaście sekund 
wcześniej pulsować, migać. 
Jeśli pulsuje — już z dala wia 
domo, że się nie zdąży przeje­
chać, trzeba hamować, bo za­
raz zapali się czerwone świa­
tło Jeśli pali się stałym świa­
tłem — można bez zbędnego 
pośpiechu jechać spokojnie i 
bezpiecznie.

Eksperyment trwa, po kilku 
dniach opinia kierowców jest 
jak najbardzej za utrzyma­
niem na stałe tej ostrzegaw­
czej sygnalizacji.

DARIUSZ PIĄTKOWSKI 

średnich i techników oraz oso 
by z wyższym wykształce­
niem, do drugiej — robotni­
ków bez względu na kwalifi­
kacje. Największe kłopoty 
sprawiło odtworzenie pozycji 
społecznej oblubienic, które w 
rubryce „zawód” pisały „bez 
zawodu”. Mogły to być panny 
z rodzin urzędniczych lub ku­
pieckich. maturzystki czy na­
wet nieukończone studentki, 
mogły to być także robotnice 
niewykwalifikowane czyli bez 
określonego zawodu.

Spośród 733 mężczyzn — prą 
cowników umysłowych. 61,5 
proc, ożeniło się z pracownica­
mi umysłowymi. Wysoce praw 
dopodobne wydaje się też, że 
wśród ok. 25 proc, ich oblubie 
nic z rubryka „bez zawodu” 
dominowały niepracujące cór­
ki inteligencji. Tak więc na 
przestrzeni dwudziestu lat gó­
rowały w tej warstwie mał­
żeństwa homogeniczne, jedno­
rodne społecznie.

Gdybyśmy sporządzili wy­
kres malejącego i rosnącego 
nasilenia małżeństw miesza­
nych. otrzymalibyśmy następu 
jarcy obraz. W roku 1938 nie 
zdarzył się w Mławie ani je­
den przypadek małżeństwa 
między pracownicą umysłową 
i robotnikiem (względnie robot 
nicą i pracownikiem umysło­
wym). Do rzadkości należały 
takie małżeństwa również w 
pierwszych latach powojen­
nych. kiedy w świadomości i o- 
byczaiach ludzi trwały jeszcze 
relikty z poprzedniej formacji,

Nie jest przypadkiem, że w 
ogłoszeniowych rubrykach 
czasopism napotykamy wezwa 
nia: „Magister fizyki po­
trzebny zaraz”, po czym na­
stępuje adres fabryki, któ­
rej nie podejrzewaliśmy o na­
ukowe zainteresowania.

Współczesna technika w co 
raz większym stopniu sięga po 
metody analityczne i kontrol­
ne, które jeszcze wczoraj były 
znane tylko w laboratoriach 
naukowych, a dziś znajdują 
zastosowanie w halach fa­
brycznych.

Zrozumiałe jest, że bez po­
mocy fizyków nie może się 
obejść np. produkcja elemen­
tów elektroniki półprzewodni­
kowej. Ale zastosowania me­
tod fizycznych obejmują o 
wiele szerszy zakres dziedzin, 
od metalurgii do budownic­
twa.

Pod kontro^ 
ultradźwięków

W budownictwie żelbeto­
wym, a także przy kontroli 
stanu bezpieczeństwa maszyn 
i konstrukcji stalowych, karie 
rę techniczną robią ostatnio 
zastosowania ultradźwięków.

Tradycyjne metody badania 
wytrzymałości betonu powo­
dują, że dokładnie zbadany 
element... rozsypuje się pod­
czas samej próby. Powoduje 
to straty i w stosunku do po­
zostałej produkcji, nie daje 
całkiem pewnych wyników. 
Dla uniknięcia tych wad, w 
katedrze budownictwa Poli­
techniki Wrocławskiej opraco­
wana została metoda kontro­
li wytrzymałości prefabryko­
wanych elementów żelbeto­
wych, przez obserwację z jaką
iiiiiiiHmuiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimimiimiiiiiiiimiiiimimiiiiiiiimiiiimimiimm

Z
astanawia mnie fakt sto­
sunkowo małego zaintere 
sowania się wytwórni np. 

pieczywa (Zjednoczenie Prze­
mysłu Cukierniczego) produk­

cją specjalnych odżywczych 
mączek, zawierających odpo­
wiednie walory smakowo-kalo 
ryczne oraz składniki witami­
nowe. Wszystkie matki biega­
ją do Pe-Ka-O i kupują Sano- 
stol lub inne podobne prepa­
raty. a przecież można byłoby 
wyprodukować szereg smacz­
nych odżywek np. kakaowo- 
czekoladowych. które mogłyby 
być stosowane w masowym 
dożywianiu — wraz z mle­
kiem. które dzieci piją niechęt 
nie. Sądzić należy, że w opar­
ciu o ogólnie dostępne gotowe 
preparaty farmaceutyczne 
mógłby przemysł pokusić się o 
takie rozwiązanie.

Wielu jest rodziców, których 
życie zmusza do przemycania 
do kraju czeskich lub niemiec 
kich bucików dziecięcych, ku 
powanych na zapas. Czv przy­
czyną tego stanu są braki w

Gwałtowną zmianę obserwuje 
się dopiero po roku 1950. W 
czasie od 1951 do 1964 r. pra­
wie co trzecia pracownica urny 
słowa w Mławie wstąpiła w 
związek małżeński z robotni­
kiem. W ostatnich latach jed­
nakże odsetek takich mał­
żeństw poważnie się zmniej­
szył.

W roku 1950 więcej niż 
czwarta część robotników po­
jęła za żony pracownice umy­
słowe, a w roku 1956 — pra­
wie 40 proc. Natomiast po­
cząwszy od roku 1960 widać 
stały spadek małżeństw mie­
szanych. tak wśród robotni­
ków. jak i pracowników umy­
słowych. „Można hipotetycznie 
założyć — pisze dr Malanow­
ski — że jest to objaw stabili­
zującej się struktury społecz­
nej ludności miejskiej”.

Rzeczywiście, są bariery, 
ale...

Qonda socjologiczna, zapusz 
czona w jednym z miast 

powiatowych, potwierdza ob­
serwacje czytelnika „Trybuny 
Ludu”. Powstały i utrwalają 
się „nowe bariery”, dzielące 
naszą społeczność na określo­
ne kręgi, wewntąrz których z 
rćguły dobierała się, ludzie 
tworzący małżeństwo. Czasem 
nawet zawężenie wyboru idzie 
dalej: w niektórych profesjach 
znaczna część małżeństw wy-, 
wodzi się z ludzi tei samej spe 
cjalności, np. wśród nauczycie 

prędkością rozchodzą się w 
betonie fale ultradźwiękowe. 
Metoda jest szybka, nie nisz­
czy badanego elementu i może 
być stosowana do kontroli bie 
żącej produkcji.

Na podobnej zasadzie dzia­
ła opracowana w zakładzie 
stalowych konstrukcji, urzą­
dzeń i maszyn Akademii Gór­
niczo-Hutniczej w Krakowie, 
metoda wykrywania za pomo­
cą ultradźwięków wewnętrz­
nych uszkodzeń w śrubach. 
Metoda ta, również łatwa do 
zastosowania, może przy okre­
sowych kontrolach przyczynić 
się znacznie do zwiększenia 
bezpieczeństwa pracy maszyn 
różnego typu. Szczególnie przy 
występowaniu drgań śruby 
narażone są na pękanie, czę­
sto trudne do wczesnego wy­
krycia — i bardzo niebez­
pieczne w skutkach.

Metoda, opracowana przez 
naukowców krakowskich wy­
korzystuje zjawisko zakłóceń 
w przebiegu fal ultradźwię­
kowych, jeżeli natrafia na pęk 
nięcia lub niejednorodność 
badanego materiału. Sposób 
badania jest niezbyt skompli­
kowany: polega on na przyło­
żeniu głowicy nadawczo-od­
biorczej defektoskopu. Ekran 
lampy oscyloskopowej wyka­
zuje wtedy, jak rozchodzą się 
wewnątrz śruby fale ultra­
dźwiękowe. W przypadku 
pęknięcia można odczytać z 
ekranu, w którym ono jest 
miejscu.

Nad wodą 
i pod ziemią

Inne zastosowanie metod fi­
zycznych podyktowały po­

Zdrowie dziecka

Poszukajmy 
możliwości usprawnień

naszym zaopatrzeniu? Z pew­
nością nie. Przyczyna tkwi w 
tym, że producenci bucików 
zupełnie ignorują osiągnięcia 
światowe polskiej ortopedii. 
Niejednokrotnie kilkumiesięcz 
ne chodzenie w źle — z punk 
tu widzenia fizjologii stopy 
dziecka — wykonanych buci­
kach powoduje wystąpienie 
wczesnego płaskostopia. Swiad 
czy o tym narastające co roku 
składanie zamówień w Wy­
twórni Protez na obuwie orto­
pedyczne.

Sprawa sprawnego lecznic­
twa ortopedycznego pozosta­
wia też wiele do życzenia. Są 
takie schorzenia, przy których 
trzeba zastosować np. gorsety 

li, architektów, lekarzy, akto­
rów.

Mimo to zgódźmy się z Ja­
nem Malanowskim, że tzw. 
warstwa pracowników umysło 
wych stała się po wojnie i po­
zostałe nadal otwarta warstwa 
społeczna. Nic przecież nie stoi 
na przeszkodzie, żeby córka ro 
botnika lub chłopa wyszła za 
mąż za syna urzędnika albo 
lekarza, jeśli znajdzie się we­
wnątrz wspólnego kręgu kole­
żeńskiego lub zawodowo-to- 
warzyskiego. W przeciwnym 
razie okazji do poznania się i 
pokochania będzie mało, albo 
nie będzie ich wcale.

Czy małżeństwo w oparciu 
o równe wykształcenie, po­
dobne zainteresowania i kul­
turę ogólną — świadczy na ko 
rzyść, czy na niekorzyść sto­
sunków demokratycznych w 
społeczeństwie?

Jeśli chodzi o „demokratycz- 
ność”, to dobór partnerów na 
podstawie wzajemnego upodo­
bania i uczucia oraz7 realnych 
perspektyw harmonijnego 
współżycia w niczym jej nie 
narusza. Jeśli , zaś chodzi o 
szanse, jakie mii każdv młody' 
człowiek czy młoda1 kobieta na 
poślubienie swego ,‘deału — to 
chyba i one nj!e zmalały. 
Wprawdzie, chcąc stanąć na 
ślubnym kobiercu z osobą wy­
kształconą, trzeba sie samemu 
pOtrudzić nad książka, pod­
nieść własne ambicje, i asni- 
racłe życiowe — ale to tvm le­
piej dis z^mtoresmyarwch.

IRENA FRĄCKOWIAK 

trzeby energetyki, dla której 
woda oczyszczana musi być 
niekiedy równie dokładnie jak 
apteczna, aqua destilata, przy 
czym kotły zużywają jej nie­
porównanie więcej. Dlatego 
analizowanie zawartych w wo­
dzie związków chemicznych — 
przede wszystkim wapnia — 
staje się poważnym proble­
mem dla elektrowni. Specjali­
ści w elektrociepłowni łódz­
kiej zastosowali w związku z 
tym nową metodę pomiaru za­
wartości wapnia przy pomocy 
nowoczesnej aparatury fizycz­
nej — fotometru płomienio­
wego. Aparat wykrywa dzie­
siątą część miligrama wapnia 
w litrze wody.

Metody fizyczne stosowane 
w poszukiwaniach geologicz­
nych przydają się również ar­
cheologom. Badania magne­
tyczne i elektrooporowe na 
powierzchni gruntu pozwala­
ją bowiem ustalić miejsce, 
gdzie pod ziemią znajdują się 
resztki zabudowań czy umoc­
nień ochronnych. Nad rozwi­
nięciem tych metod dla celów 
archeologii pracuje Zakład 
Geofizyki Polskiej Akademii 
Nauk.

Tak więc dzięki współpra­
cy fizyki, również i archeolo­
giczne „wykopki” stać się mo­
gą o wiele skuteczniejsze. W 
tym przypadku, obok łopaty, 
jak w poprzednich — obok 
przemysłowego młota, nauko­
we szkiełko staje się narzę­
dziem stosowanym na co 
dzień.

JANUSZ BIEŃ

ortopedyczne i do czasu ich 
wykonania dziecko musi prze­
bywać w łóżeczku ortopedycz­
nym. Tymczasem plany pro­
dukcyjne oraz ustawienie 
wskaźników ekonomicznych 
dla wytwórni protez jest ana­
logiczne jak przy produkcji 
np. gwoździ. W odpowiednim 
kwartale trzeba wykonać od­
powiednią liczbę poszczegól­
nych asortymentów, bo nie­
wykonanie tego planu grozi 
obcięciem premii. Efekt? — 
Trzeba czasem na niektóre ty­
py zaopatrzenia ortopedyczne­
go czekać po kilka miesięcy, a 
w tvm czasie jest blokowane 
łóżeczko w szpitalu.

Sprawność opieki lekarskiej 
nad dziećmi łączy się między 
innymi z koniecznością dobre 
go wyposażenia gabinetów 
szkolnych w sprzęt, umożliwia 
jący szybką kontrolę zdrowia.

Skoro jedną z nagminnych 
wad jest płaskostopie u dzieci 
— dlaczego do tej pory nie 
uruchomiono produkcji apara­
tów prostych, które umożliwia 
łyby masowe kontrolowanie 
wielkości sklepień stopy u 
dzieci? Ostatnio dużo mówi się 
o mechanizacji procesów ad­
ministracyjnych; czy w celu 
ułatwienia pracy i szybszego 
wyszukiwania kartotek dzieci 
nie należałoby wprowadzić 
perforowanych kart do karto­
teki? Przecież tkwią tu ogrom 
ne możliwości oszczędności cza 
su pracy.

Mamy szereg dzieci choru­
jących na gruźlicę — czy nie 
byłoby dobrze wprowadzić ja 
kichś typów zmechanizowa­
nych strzykawek, gdzie tylko 
igły zmieniałyby się, a dawko­
wanie bałoby łatwo usta­
wiane?

Wnioski i propozycje moje, 
jako lekarza są takie:

1. Polepszyć zaopatrzenie 
placówek szkolnej służby zdro 
wia przez wyposażenie w 
sprzęt oszczędzający czas dia­
gnozy. Można tu proponować 
lansowanie dynamicznego 
wprowadzania postępu tech­
nicznego oraz apelować do Mi­
nisterstwa i do przemysłu o u- 
łatwienie tego.

2. Prowadzić dożywianie 
dzieci w szkołach drogą stoso­
wania tanich pożywek produ­
kowanych przez polski prze­
mysł.

JAN NOWAK 
lekarz medycyny
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Puchar Europy 
wydarzeniem la

NajważniejszymNajważniejszym wydarzeniem 
lekkoatletycznym tego tygodnia 
będą rozgrywki drużyn kobie-
cych o Puchar Europy. Odbędą 
się trzy półfinały, z których wy­
łonionych zostanie 6 najlepszych 
zespołów. Polki walczą w Wup­
pertalu w grupie I razem z ze­
społami NRF, CSRS, Francji, Ju­
gosławii i Austrii.

Półfinał w Wuppertalu będzie 
bez wątpienia najciekawszy. 
Zwłaszcza konkurencje biegowe 
od 100 do 800 m, będą miały bar­
dzo silną obsadę. Przebieg zawo­
dów transmitować będzie Inter- 
wizja i Eurowizja. Warto dodać, 
że podczas 6-meczu odbędą się tu 
także eliminacje najlepszych sprin 
terów europejskich na 100 , 200 i 
400 m przed meczem Europa — 
Ameryka.

Oto skład drużyny polskiej: 
100 m — Irena Kirszensteln — 11,2, 
200 — m — Ewa Kłobukowska — 
22,9, 400 m — Czesława Dominiak- 
Nowakowa —54,8, 800 m — Danuta’'
Sobieska 
Elżbieta 
wzwyż -

2.05.2, 80 m ppł.
Bednarek

Maria 1
171, skok w dal

: — 10,7, skok 
Berezowska — 
Irena Kirszen-

stein — 6,62, kula — Eugenia Ciar- 
kowska — 14,76, dysk — Zyta Mo-
jek 52,15, oszczep
Tarkowska-Jaworska
4X100 m

Daniela
58.68.

Sałacińska, Kirszen-
stein. Bednarek, Kłobukowska 
44,0. (o-za)

• Na łuczniczych mistrzostwach 
świata w Holandii barw Polski 
bronić bedzie 6-osobowa drużyna 
kobieca. Mężczyźni na turniej nie 
pojada.

• W pierwszym dniu międzyna- 
rodowego turnieju tenisowego w 
Sopocie o Puchar Bałtyku Gąsio- 
rek Poznań pokonał Łukowskiego 
z Wrocławia 6:0. 6:1.

• W Rzeszowie nastaniła inaugu 
racja kolejnych zawodów finało­
wych IV Ogólnopolskiej Sparta­
kiady w siatkówce. Legia pokona 
ła Opolanina 3:0. AZS W-wa w 
tym samym stosunku wygrał z 
AZS Gdańsk, a Gwardia Wrocław 
zwyciężyła GKS Katowice również 
3:0.

• Po sukcesach na największych 
hipnicznvch zawodach świata w 
Akwizgranie ' 6 najlepszych pol-
skich jeźdźców
triumfatorem w tych 
Janem Kowalczykiem 
na konkursy do Anglii, 
bywać beda do 30 bm.

dwukrotnym
zawodach, 
udało sie 
gdzie nrze

• Trójmecz drugich reprezenta­
cji w podnoszeniu ciężarów Pol­
ska — Węgry — Bułgaria odbędzie
się 6 sierpnia w Płocku a w
dniach 26—27 sierpnia tradvcvinv 
turniej miedzynarodowv o Puchar 
Bałtyku w Gdańsku. Mecz junio­
rów Polska — ZSRR rozegrany zo 
stanie 26. 8. w Białymstoku.

• Na stadionie Włókniarza w Ło 
dzi nastaniło otwarcie 1V Ogólno­
polskiej Spartakiady w piłce noż­
nej. Pierwszego dnia Lublin wy­
grał z Łodzią 2:0. Reprezentacja 
województwa wrocławskiego zwy­
ciężyła piłkarzy Bydgoszczy 3:0.

Dziękujemy
młodym pływakom poznańskiej 
Olimpii za pozdrowienia przesłane 
z obozu w Matwach dla czvtelni- 
ków i redakcji, oraz wioślarzom 
PTW Tryton za pozdrowienia prze 
słane z regat w Kruszwicy.

^aca

Uczciwa gosposia

Swoboda 6.

do

Przyjmę ucznia. Warsz­
tat kowalsko-ślusarski —

trzech osób (dziecko) — 
potrzebna. Warunki dob­
re Zgłoszenia: Hibnera 
19 m. 6. 2727g
Przyjmę dochodzącą gos 
posię do 3 dorosłych o- 
sób. Zgłoszenia po godz. 
17, Poznań, ul. Sciegien-
l?egc 26 2162g
Potrzebna dziewczyna do 
prac domowych z goto­
waniem (2 osoby), moż­
liwość nauczania haftu 
maszynowego. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 2090g

Adela Dankowska 
marzy o nowych rekordach

W kawiarence na lotnisku Centrum Szybowcowego APRL w Le­
sznie przy lampce wina i pysznym torcie, odbyła się skromna, 
a jakże miła uroczystość, zorganizowana na cześć rekordu świata, 
jaki ustanowiła 6 bm. nasza czołowa szybowniczka — Adela Dan­
kowska.

Popularna Ada, startując na 
szybowcu „Foka-4”, uzyskała w 
przelocie docelowo-powrotnym — 
lecąc na trasie Pawłowice (k. Le­
szna) — Masłów — Pawłowice, re­
kordową odległość, 590 km. Jest 
to nowy rekord świata w konku-

'dalekopisem
TENISIŚCI POLSKI ZDOBYLI 

PUCHAR BAŁTYKU
Międzynarodowy turniej teniso­

wy o Puchar Bałtyku, rozgrywa­
ny w Sopocie, zakończył się zwy­
cięstwem Polaków. W finałowym 
spotkaniu drużynowym Polska 
pokonała CSRS 2:1. O wyniku me­
czu zadecydowała gra podwójna, 
w której Gąsiorek i T. Nowicki 
zdeklasowali parę CSRS — Brej- 
cha, Tajenar 6:1, 6:1.

HI MIĘDZYNARODOWY 
FESTIWAL SZACHOWY 

IM. PKWN
We wtorek rozpoczął się

Międzynarodowy 
chowy imienia 
pierwszego dnia 
loghien (Węgry)

Festiwal
PKWN. '

III
Sza-

Wyniki
festiwalu: Ba- 

wygrał z Adam-
skim (Warszawa), Orbaan (Ho­
landia) zremisował z Vizantiadi- 
sem (Grecja), Szmidt (Poznań) 
zremisował z Grąbczewskim (War 
szawa). Pozostałe partie odłożono.

(za)

Tu Szamotuły!
Około 170 wiejskich sportowców 

wzięło udział w festynie zorgani­
zowanym przez Rade Powiatowa 
Zrzeszenia LZS Szamotuły i ze­
spół w Jastrowie.

Pierwsze miejsce wśród 7 wal­
czących zespołów w piłce nożnej 
zajęli piłkarze Wróblewa II nrzed 
Kobylnikami i Obrzyckiem. W tur 
nieiu piłki siatkowej zwyciężył 

1 LZS Obrzycko przed Chełmem, Ga 
łowem i Kobylnikami. (x)

rencji kobiet w klasie szybowców 
jednomiejscowych. Dotychczaso­
wy rekord należał do Angielki — 
Anny Burms, ustanowiony został 
w ubiegłym roku w Południowej 
Afryce i wynosił 545 km.

Adela Dankowska, która z szy­
bownictwem zetknęła się po raz 
pierwszy w Lemborku przed trzy 
nastu laty, w swej pięknej karie­
rze sportowej zanotowała 37 ty­
sięcy przelatanych kilometrów i 
1.200 godzin przebytych w powie­
trzu. Posiada złotą odznakę szy­
bowcową z trzema diamentami. — 
Należy do Poznańskiego Aeroklu­
bu. Od ośmiu lat mieszka w Le­
sznie, jest żoną kierownika Cen­
trum Szybowcowego i zarazem tre 
nera kadry narodowej naszych szy 
bowników — Józefa Dankowskie- 
go...

A. Dankowska dotychczas usta­
nowiła osiem rekordów, w tym 
trzy rekordy świata — w przelo­
cie po obwodzie trójkąta. 390 km. 
w przelocie docelowym 63o km i 
ten, czwartkowy rekord — doce- 
lowo-powrotny, 590 km.

Wśród pokaźnego zbioru wyróż­
nień i odznaczeń, posiada m. in.: 
Złoty Medal za wybitne osiągnię­
cia sportowe, tytuł Mistrza Spor­
tu oraz Medal Tańskiego za naj­
lepsze osiągnięcia sportowe w 1963 
roku. To ostatnie wyróżnienie o- 
trzymała za rekord świata w prze 
locie docelowym Krosno Odrzań­
skie — Hrubieszów, 630 km.

Sympatyczna Ada w najbliższej 
przyszłości chce na „Bocianie” po 
prawić wynik w przelocie docelo­
wo-powrotnym, a w przelocie po 
obwodzie trójkąta 100 km (na szy­
bowcu jednomiejscowym), popra­
wić prędkość do 115 km/godz. — 
Byłby to nowy rekord świata. Do­
tychczasowy wynosi 112 km/godz 
Przelecieć odległość 1.000 km i star 
tować w szybowcowych mistrzo­
stwach świata, które, jak wiado­
mo, rozegrane zostaną w przy­
szłym roku w. Lesznie, Jest naj­
skrytszym marzeniem Pani Ady.

M. RYDI.EWICZ

Cukrownia Gosławice, pow. Konin — zatrudni na 
okres kampanii cukrowniczej 1967/68 r.
— WAGOWYCH, POMOCNIKÓW WAGOWYCH i 

PROCENTM1STRZOW — wymagane średnie wy­
kształcenie.

Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy w
przemyśle cukrowniczym.

Wnioski wraz życiorysami i zaświadczeniami
z ostatniego miejsca, pracy, przesyłać do Działu Za­
trudnienia Cukrowni Gosławice w terminie do 20

SAK W DOMU
POŻYWNE I SMACZNE

śniadania
• obiady

sierpnia 1967 r. K5147
Przedsiębiorstwo Robót Instalacyjno-Montażowych 
Budownictwa Rolniczego w Poznaniu, ul. Strzeszyń 
ska 46/50 przyjmie do pracy
— KIEROWNIKA MAGAZYNU GŁÓWNEGO branży 

sanitarno-elektrycznej.
Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Płac 

w Poznaniu, ul. Strzeszyńska 46/50 (dojazd autobu­
sem linii nr 60 i 63). K5248
Poznańskie Zakłady Koncentratów Spożywczych za­
trudnią zaraz
— INŻYNIERA MECHANIKA na stanowisko Głów­

nego Mechanika,
— MAJSTRA PRODUKCJI — wykształcenie wyższe 

technologia rolno-spożywcza lub chemia.
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w dziale 

kadr i szkolenia Poznań, ul. Bałtycka 85.

oraz 
wszelkie DANIA BAROWE 

W RESTAURACJACH fOJT
„HAWANA”

— Jarocin, ul. Wojska Polskiego 4
„CENTRALNA”

— Kępno, 
„POLONIA”

— Rawicz, 
OBSŁUGA

Rynek 37

PSS dla turystów

ul. Poznańska 3.
WYCIECZEK

W 5596

PSS dla turystów
Dojazd do oracv zanewniony.

W. P. „ARGED9187pszyńska 29.
Sprzedam całą, lub część

zawartościąpasieki w Poznaniu
HURTOWNIE2105gniki.

2107g

; Samochody

to Kale

Sprzedam samochód Ci­
troen BI 11. Cena 18 tys. 
Heyn, ul. Głogowska 36

miodu. Stanisław Ostrów 
ski, Boguniewo 14, pocz­
ta Rogoźno, pow. Obor-

Pokój z kuchnią, zamie­
nię na większe. Oferty 
..Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 2096m.

Sprzedam nowy ciągnik 
jednoosiowy „Dzik 2” — 
W. Dorsz Koźmin, ul. Cie

m. 19.

Bydgoszcz — mieszkanie 
spółdzielcze M-3, zamie­
nię na pokój z kuchnią 
w Poznaniu. Oferty, — 
..Prasa”, Grunwaldzka 19

K5336

PP „MOTOZBYT PP „ORS

UWAGA!

Kupię
dzinny z ogrodem, naj-
cnętniej

ma.

piętrowy ogro-

Fizetargi
kanie do omówienia. O-
ferty

Różne

Tom- 
Głogow- 

1969g

Grunwaldzka
!932g.________

ił om 
dem, 
Wlkp.,

Sprzedam tanio działki 
pod lasem z campingiem 
lub bez, 60 km od Pozna

Osiedle War-

domek jednoro-

19 dla

szawskie lub Winogrady. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 2006g.

„Prasa”, Grun-

śródmieście Ostrów 
, sprzedam. Miesz-

rżysk Bydgoski, 
czak, Poznań, < 
ska 56 m. 23.

po sprzedaży cały dom 
wolny. Oferty „Prasa;1,

Poznań, ul. Prze-
I. _____ . 2046g

Sprzedam gospodarstwo 
rolne 20 ha z dobrymi 
j-jdynkami, pow. Wy-

Katowice! Zamienię mie­
szkanie w nowym budów 
nictwie 2 pokoje, kuch­
nia, komfort, na równo­
rzędne w Poznaniu. Ofer 
'v „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 1996g. __ ______
Prz.yjmę na pokój ucz­
niów, młodszych staży­
stów. Sosnowa 35. 2076g

POZNAŃ, ul. Gąsiorowsidch 6
LESZNO, ul. 17 Stycznia 5
GNIEZNO, ul. Przy Rzeźni 4
KALISZ, ul. Górnośląska 50

POLECAJĄ ARTYKUŁY

W TURYSTYCE
— termosy wszystkich pojemności, koszyczki, 

miski, kubki i butelki turystyczne z tworzyw 
sztucznych
maszynki 
konserw, 
leżaki

spirytusowe, scyzoryki, otwieracze do 
korkociągi

DO NABYCIA
W SKLEPACH PSS ART. GOSP. DOM.
PUSZCZYKOWO, sklep nr 61, ul. Poznańska
LUBOŃ, sklep nr 42, ul. Dworcowa
KĘPNO, sklep nr 7 „Tempo”, Rynek 24 
KOŚCIAN, sklep nr 15, ,J)om”, Rynek 13.

W5458

Rekordzistka świata Adela Dankowska

Sprzedam dom 5-pokojo- 
wy wraz zabudowaniem 
gospodarczym, zelektry­
fikowanym, 1 hektar zie 
mi ogrodowej przy do­
mu, 40 km od Poznania,

PP „MOTOZBYT" oferuje P. T. Klientom
■ wygodny w użyciu motorower marki „KOMAR" 
■ ekonomiczny w eksploatacji motocykl „WSK" 
■ niezawodny w każdych warunkach motocykl „SHL" 
— dostępne na dogodnych warunkach ratalnych 

„ORS“.

Praktyczne i trwałe turystyczne przyczepy samochodowe 
marki „TRAMP” staniały z 22 do 15 tys. zł.

Zakup w „MOTOZBYCIE” — Poznań-Antoninek, 
ul. Gorysława 9 ułatwi dogodny kredyt ORS.

WE WSZYSTKICH PLACÓWKACH ORS 
NA TERENIE MIASTA I WOJEWÓDZTWA ZAŁATWISZ
FORMALNOŚCI 1 UZYSKASZ KREDYT, A WYBRANY 

POJAZD ZAKUPISZ W KAŻDYM SKLEPIE „MOTOZBYTU"
K4872

2009g
l czeń piekarski, z utrzy 
maniem, zaraz potrzeb­
ny Poznań, Szamarzew-
'kiego 11 m. 1.

■R a
Maszynopisania uczę.
Marcinkowskiego
26. II podwórze.

kupno

26 m
I pie- 

2986g

Kupię tokarkę. Oferty — 
.Prasa”, Grunwaldzka 19 
Pa 2081g.

12 lipca 1967 r. zasnęła w Panu

Stanisława Jasińska
Pogrzeb odbędzie się w piątek, o godz. 17 

w Kórniku.
28602 RODZINA

W dniu 12 lipca 1967 r. zmarła, w wieku 69 
lat

mgr fu. Stanisława Jasińska 
b. kustosz i kierownik Działu Starych Dru­
ków, członek Rady Naukowej Biblioteki Kór­
nickiej PAN — odznaczona Krzyżem Kawaler­

skim Orderu Odrodzenia Polski.
W Zmarłej straciliśmy oddaną i zasłużoną 

dla Instytucji wieloletnią pracownicę, wycho­
wawczynię młodej kadry bibliotekarskiej, 
prawego człowieka i serdeczną koleżankę.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 14 bm. 
w Kórniku o godz. 17.

RADA ZAKŁADOWA PRACOWNICY 
DYREKCJA 

BIBLIOTEKI KÓRNICKIEJ PAN 
2867g

WIELKPPOLTKI
P O Z N A N
Grunwaldzka 19

Kupię płytki posadzko­
we tarakota 10/10 lub 
15/15 cm, 34 m!. Klatkie 
wicz. Wyżyny 41. 2106g

2126g
Sprzedaż

Wózki dziecięce, wytwór 
nia Chojnacki, Zbąszyń- 
ska 12, tel. 440-50, duży 
wybór, dawniej Wrocław
?ka. 1995g
Motor Junak, w dobrym
s tanie, 
dam.

okazyjnie sprze- 
Ul. Łukaszewicza

33 m 12, godz. 18—20.
2087g

Duży magiel, do sprzeda­
nia. Rawicz, Grunwaldz-
ka 13. 9707p

Sprzedam duży regał, piec 
etażowy centralnego o- 
grzewania. Zgłoszenia — 
Mazurkiewicz, Poznań, Dą 
orowskiego 289, tel. 438-84.

2710g

waldzka 19 dla 2052g.

Sprzedam nowoczesną
spacerówkę z budką — 
óan bardzo dobry. Po­
znań, Swoboda 62 m. 5.

_______ 2092g
Oczka róż, najnowsze od 
miany, poleca Plantacja 
Róż Przeźmirowo, Lotni 
cza 1, pow. Poznań.

_ ___ 2095g
Łóżeczko dziecięce, me­
talowe, w dobrym sta- 
-ie sprzedam. Żupań- 
skiego 17 m. 7, godz. 18.

2109g

Dnia 13 lipca 1967 r. zmarł, długoletni czło­
nek naszej kasy, śp.

Stanisław Królikowski
Cześć Jego Pamięci!

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 15 bm. 
o godz. 11.10 z kaplicy cmentarnej przy ulicy
Bluszczowej

O liczny 
uprasza

— Dębiec.
udział członków w pogrzebie

W dniu 12 lipca 1967 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., przeżywszy lat 80, nasz uko­
chany mąż, tatuś, brat, teść, wujek i dzia­
dek, śp.

Adam Wagner
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 15 bm. 

o godz. 12.15 na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążona

Poznań, Polna 6. 2825g

Sprzedam parcelę 2500 
m' pod budowę, ogrod­
nictwo lub hodowlę. Lu­
boń 4, ul. Dzierżyńskiego 
61. ________ 2060g
Sprzedam zabudowaną 
parcelę z domkiem w o- 
grodzie. Poznań, Karmę 
beka 1 m. 23. 2119g

Świadkowie wypadku dro 
gowego, w dniu 8 czerw­
ca br. o godz. 14.05, na 
□i. Dąbrowskiego przy 
przystanku Żeromskiego 
— proszeni są o skontakto 
wanie się listownie z Ja­
nem Strach Przeźmirowo,
Śniadowa 17. 2812g

Dnia 23 czerwca, wieczo­
rem, zostawiłem w czwór 
ce (trasa: Głogowska — 
Górczyn), paczkę z dru­
kami. Znalazcę gorąco pro 
szę o odzew. Adres: I. Wo 
dzak, Kościuszki 72 m. 2 
— ustnie po godz. 19. Wy 
nagrodzenie zapewniam. 
______________ 281 Ig
Pekińczyk zaginął w oko­
licy 27 Grudnia. Proszę 
o wiadomość pod tel.
522-33 
mem.

ZARZĄD 
Kasy Pogrzebowej Szklarzy w Poznaniu.

za wynagrodze- 
_  2735g

Zgubiono prawo jazdy i 
kartę rejestracyjną na na 
zwisko Ryszard Jarosze­
wicz Tłok Nowe, pow.
Wolsztyn. 9666gl

Strojenia, naprawy for­
tepianów, podejmuje — 
Drygas Poznań, Chudo­
by 15, tel. 599-79. 2366g

Zamki do torebek dam­
skich, dziecięcych, kosme 
taczek, portmonetek — 
wykonuje na zamówienie. 
Poznań, Żeromskiego 7, 
tel. 426-82. 2882g

Uwaga Motocykliści! — 
Bieżnikujemy- opony mo 
tocyklowe 300—19, 325—19, 
325—18, 300—16, 325—16.
Dajemy najnowsze mo­
dele bieżników z gwaran
cją 15 tys. 
gu. Opony 
z przesyłek 
po 4 dniach 
zaliczeniem

km przebie- 
przyjmujemy 
pocztowych i 
odsyłamy za

Wulkanizacja
pocztowym. 

— Gubin,
Kaliska 46, teł. 116. 1957g

t
Dnia 12 lipca 1967 r. zmarła, w wieku lat 82, 

opatrzona Sakramentami św., ukochana mat­
ka, teściowa, babcia i prababcia,

Józefa Gościniak
z domu FINZ

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 15 bm. 
o godz. 11.40 z kaplicy cmentarnej na Juni­
kowie.

Strapiona
RODZINA

Poznań, Staszica 12 m. 14. 2835g
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Przedsiębiorstwo PGR Zydowo, pow. Poznań — 
ogłasza PRZETARG na wydzierżawienie alei jabło­
niowej i orzechowej w Zydowie.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 20. VII. 1967 r. go­
dżina 9 w Przedsiębiorstwie. K56O1
Centrala Wytwórczości i Handlu Dewocyjnego „Ars 
Christiana” w Warszawie, ul. Ogrodowa nr 37 — 
ogłasza PRZETARG na dostawę 20.000 tuz. OZDÓB
CHOINKOWYCH gładkich kolorowych.
nych oraz formowych 
do 65 mm z tym, że 
w wymiarze 0 30 do 
balnego zamówienia.

Udział w przetargu

dekorowa-
w wymiarach 0 od 30 mm 
zapotrzebowanie na ozdoby

45 mm wynosi 60 proc, gio-

mogą brać przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem: 
„Oferta na ozdoby choinkowe” — należy przesy­
łać pod adresem Centrali do dnia 26. VII. 1967 r.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 28. VII. 1967 r.
Centrala zastrzega sobie prawo wyboru oferenta. 

Równocześnie z ofertą należy przesłać wzory 
ozdób. K5036
Centrala Wytwórczości i Handlu Dewocyjnego — 
„Ars Christiana” w Warszawie, ul. Ogrodowa 37 
— prosi o składania OFERT na ozdoby choinkowe, 
łańcuchy, włosy anielskie, szopki, „mikołaje” oraz 
karnety świąteczne itp., w nieprzekraczalnym termi 
nie do dnia 5 sierpnia 1967 r.

Informacji udziela Dział Handlowy 
20-70-01, 20-70-02, 20-70-03.

telefon 
K5359

Poznańska Fabryka Maszyn i Aparatów Przemysłu 
Spożywczego Poznań, ul. Węgliniecka 7/9 telefon
671-271 ogłasza PRZETARG na wykonanie około
4.200 sztuk SPRĘŻYN z drutu 0 1.5—9 mm.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa:
gospodarki uspołecznionej i nieuspołecznionej.

Termin dostawy miesiąc lipiec i sierpień. Rysunki 
do wglądu ~ ‘ *

Przetarg 
ogłoszenia

Fabryka 
przetargu

w Dziale Zaopatrzenia, pok. 6.
odbędzie się w 10 dniu od ukazania się 
w gazecie.
zastrzega sobie prawo unieważnienia 

bez podania przyczyn. K5582
Spółdzielnia Inwalidów „Metalowiec” w Poznaniu, 
ul. Bułgarska 39a — OGŁASZA PRZETARG na RE­
MONTY KAPITALNE do końca września br. na­
stępujących maszyn:

1. prasa PMS-45,
2. tokarka rewolwerowa Rh-32.

Szczegółowych informacji udziela Dział Głównego 
Mechanika w biurze Spółdzielni — telefon 670-018, 
wewn. 22.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze 

Komisyjne otwarcie
VIII. 1967 r. o godz. 9 
sem.

Zastrzega się dowolny

i prywatne.
ofert nastąpi w dniu 24. 
pod wyżej podanym adre-

wybór oferent? i unieważ­
nienie przetargu bez podania przyczyny. K5527
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Lipiec
*84 

Piątek

Bonawentury

Słońce: 3.45—20.10

TEATRY
W POZNANIU

OPERETKA — g. 19.30 „Serwus 
Piotruś”; MARCINEK — godz. 11 
„Baśń o pięciu braciach”; Po­
zostałe — przerwa urlopowa;

W WOJEWÓDZTWIE
Teatry — nieczynne.

KINA
CHODZIEŻ Noteć — „Ludzie w 

hotelu”; Ceramik — nieczynne; 
CZARNKÓW — „Zejście do pie­
kła”; GNIEZNO Polonia — „Or­
gany”, „Człowiek bez paszpor­
tu”; Lech — „Tragiczne polowa­
nie”; GOSTYŃ — „Mocne uderze­
nie”; JAROCIN — „Boccaccio-70”; 
KALISZ Oaza — nieczynne; Kos­
mos — „Człowiek, którego już 
nie ma”; Stylowe — „Grek Zor­
ba”; KĘPNO — „Gamoń”; KŁO­
DAWA — „Rio Conchos”; KOŁO 
— „300 Spartan”; KONIN Górnik 
— „Rzeka Czerwona”, Energetyk 
— „Wielka ucieczka”; KOŚCIAN 
— „Bokser”, „200 mil do domu”; 
KROTOSZYN — „300 Spartan”; 
LESZNO — „Rio Conchos”; MIĘ 
DZYCHÓD — „Cztery dni do nie­
skończoności”; NOWY TOMYŚL 
— „Człowiek ucieka”; OBORNI­
KI — „Nie przysyłaj mi kwia­
tów”; OSTRÓW — „Niezłomny 
Wiking”; OSTRZESZÓW — „Ostat 
ni zachód słońca”; PIŁA Iskra — 
„Chata wuja Toma”; Ikar — 
„Twarz zbiega”; Koral — „Sygna­
ły nad miastem”; PLESZEW — 
„Piekło i niebo”; RAWICZ — 
„Długie łodzie Wikingów”; SŁUP 
CA — „Małżeństwo z rozsądku”; 
ŚREM Słonko — „Mściciel w mas 
ce”, Klubowe — „Gentleman z 
Cocody”; ŚRODA — „Zemsta 
OAS”; SZAMOTUŁY — „Ścigani 
przez śmierć”; TRZCIANKA — 
„Gdzie jest trzeci król”; TUREK 
— „Synowie Wielkiej Niedźwie­
dzicy”; WĄGROWIEC — „Ga­
moń”; WOLSZTYN — „Radość o 
poranku”; WRZEŚNIA — „Długie 
łodzie Wikingów”.
W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g. 12—21 
„Van Gogh i jego ojczyzna Ho­
landia”.

MUZEA
Historii m. Poznania (Stary Ry­

nek) — g. 10—15.
Historu Rucnu Robotniczego (Si 

Rynek — Odwach) — „Z rewolu 
cyjnych tradycji ruchu młodzie 
żowegc w Wieikopolsce w lataci 
1842—1967” — g. 10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek) 45) — g. 9—15.

Kulturj i Sztuki Ludowej (Mo 
stówa O — g. 10—15.

Narodowe (Aleje Marcinkowski 
go 9) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Swierczewskieg' 
19) — g. 11—18.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko I 
we (Stary Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela 
— g. 11-18.

WYSTAWY
PTF (Paderewskiego 7) — „Po­

znańskie środowisko artystyczni 
— fotogramy Marii Wołyńskiej — 
g. 10—15.

Muzeum Narodowe — „Nabytk 
i dary 1945—1967 ze zbiorów Mu­
zeów Narodowych: — Poznania 
Warszawy i Krakowa” — godz 
9—19.

Pałac Kultury (Sala Wielka) — 
„Satyra orężem rewolucji” — g 
12—20 (do 31 bm.).

Pałac Kultury (hol) — „Prze­
gląd Nowości Wydawniczych Mie­
siąca” (12—17 VII) — g. 10—18.

Klub MPiK (ul. Ratajczaka 19) 
Wystawa grafiki H. Różańskiego 
godz. 10—19.

BWA (St. Rynek — Arsenał) — 
Wystawa mozaiki Fredy Bond 
(Brazylia) g. 10—18. Wystawa ma­
larstwa E. Markowskiego (W-wa 
g. 10—18.

RADIO
PIĄTEK — PROGRAM I — Fala 

1322 m i UKF 66,62 MHz do g. 18; 
7.30 Piosenka dnia; 7.34 Muz. po­
ranna; 8.15 Mel. rozr.; 8.49 „Dr 
Żabiński przed mikrofonem”; 9 
„Zabawy, zawody, wyprawy, przy 
gody”; 3.40 Dla dzieci wiejskich 
i przedszkoli; 10.30 Cygańskie mel.

14 VII 1967 NT 165 (7282)

Tylko dla milusińskich
Dużo klientów obsługuje co­

dziennie jeden z najbardziej 
odwiedzanych sklepów kali­
skich — Dom Dziecka. Pla­
cówka ta obchodziła niedawno 
swoje 10-lecie. Tutaj w naj­
większym wyborze znajdują 
się zabawki, rajstopki, pielusz­
ki i buciki. Ilu klientów prze­
wija. się dziennie przez sklep? 
Trudno obliczyć. Miesięczna 
sprzedaż, np. obuwia, wynosi- 
ok. 6 tys. par. W I kw. br. ze 
sprzedaży obuwia uzyskano 
819.834 zł, a utarg majowy wy 
niósł aż 312.400 zł.

Występują jednakże, cho­
ciaż przejściowo, braki nie­
których artykułów, zwłaszcza 
niemowlęcych. Ale braki te 
występują już w hurcie. Ka­
lisz posiada tylko hurtownie: 
tekstylną, papierniczą i odzie­
żową — hurtownie obuwnicza 
i zabawek znajdują się w Po­
znaniu. Współpraca z hurtow­
nią obuwniczą w Poznaniu u- 
kłada się dobrze. Dom Dziecka 
sprzedaje także niektóre z wy­
robów kaliskich zakładów, np.
zakłady „POLO” rozprowa­
dzają tędy część produkcji u- 
bocznej.

Dom Dziecka przystępuje do 
przeprowadzania specjalizacji. 
Kosztem jednych stoisk rozbu­
dowywane będą inne. Jako 
pierwsze rozbudowywane zo­
stanie stoisko zabawek.

Jednakże nie pomogą nawet 
najlepsze posunięcia i rozbu­
dowa, gdy zawodzi przemysł. 
W tym roku np. nikt nie kupi 
wywrotek gimnastycznych, 
gdyż Zakład w Oleśnicy za­
przestał produkcji, a szkoda, 
gdyż popyt na ten artykuł jest 
ogromny, (mat).

Lato śremskich dzieci
W powiecie śremskim zor­

ganizowano 8 kolonii dla dzie­
ci w’ 7 miejscowościach: Błoci- 
szewie, Bodzyniewie, Jaszko- 
wie, Kórniku, Pecnie, Kona- 
rzycach. W koloniach tych 
weźmie udział 1200 dzieci z 
różnych strun Wielkopolski. W 
półkoloniach natomiast uczest 
niczyć będzie 200 dzieci.

Piękne zakątki powiatu do­
cenili harcerze, którzy w la­
sach, nad jeziorami rozbiją w 
lipcu i sierpniu 5 obozów, w 
których weźmie udział około 
1000 dzieci i młodzieży. Srem- 
scy harcerze urządzają obóz i 
stanicę harcerską w Ostro- 
wiecznie. Wypoczywać tu bę­
dzie 484 dzieci. Tego lata w 
powiecie śremskim odpoczy­
wać będzie 2488 dzieci, (ks)

Muzeum bez lokalu
I j lat temu grupa działaczy kulturalnych Krotoszyna po- 
* * stanowiła założyć w tym mieście muzeum. Inicjatywa 
ta znalazła wkrótce poparcie u władz miejskich.

Rozpoczęto więc intensywne starania o lokal. Po długich 
perturbacjach prawnych załatwiono, że Muzeum Ziemi Kro­
toszyńskiej znajdzie swoje lokum w staromieszczańskim 
domku przy ul. Koźmińskiej. Całość zbiorów składa się z 
trzech działów: archeologicznego, historycznego i etnogra­
ficznego.

Muzeum oddano pod pieczołowitą opiekę Oddziału Powia­
towego PTTK.

Warunki lokalowe z roku na rok stawały się coraz bar­
dziej uciążliwe. Domek (zaliczony do zabytku muzealnego) 
powoli chyli się ku upadkowi. Północna ściana wyraźnie 
grozi zawaleniem. Z bólem serca działacze PTTK musieli 
muzeum zamknąć na przysłowiowe „cztery spusty”. Orga­
nizują oni teraz tylko wystawy objazdowe. Przewożenie 
sprzętu i eksponatów ze zrozumiałych względów powoduje 
powolną dewastację zbiorów.

Działacze PTTK (a wśród nich i założyciele muzeum) ko­
łatają do drzwi władz terenowych, dyrekcji zakładów pracy 
i instytucji oraz organizacji masowych, prosząc o udzielenie 
pomocy w udostępnieniu nowych lokali dla muzeum.

Jak dotychczas ich starania nie dały żadnych rezultatów. 
A szkoda, bo przedłużające się załatwienie tej pilnej spra­
wy nie tylko zniechęca samych działaczy, ale równocześnie 
grozi utratą cennych skarbów ziemi krotoszyńskiej, (ig)

ZSRR; 10.05 Polska muz. lud.; 
10.20 Konc. Ork. PR i Telewizji 
w Krakowie; 10.50 „Cichy Don” 
ode. 14 pow. M. Szołochowa; 11.10 
„Nasz reporter donosi”; 11.25 „Mo 
rze w mel. i piosence”; 12.25 Pio­
senki rozr.; 12.40 Z gawędą i pieś 
nią przez kraj; 14 Pieśni franc. 
Ruchu Oporu; 14.30 „List ze Śląs­
ka”; 15.05 Konc. estr.; 15.30 Dla 
dzieci „Przygody Mikołajka”;
16.05 Fel. z dźwiękiem J. Dąbrow­
skiego; 17.25 Muz. po pracy; 17.50 
„O kopalni lekkoatłet. talentów”;
18.20 Wielkop. aktualn. turyst.; 
18.25 „Przyjście” — fragm. pow. 
Z. Romanowskiego; 18.45 „Klub 
Entuzjastów Nowoczesności”; 19.05 
Muz. i Aktualn.; 20.12 Dysk, liter.; 
21.36 Mel. rozr.; 21.45 Spotkanie z 
H, Warsem; 22.05 „Intermezzo” 
słuch.; 23.05 Gra Ork. Tan. PR.
' WIADOMOŚCI: 4.30, 5.30, 6.30, 

7.30, 8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21.06, 
23.5o/ i

PROGRAM III na UKF 66,62 
MHi; lg/' Progr. wieczoru; 18.05 
UU-KF? — mag. W. Toczyskiej i 
B. Wiernika; 18.45 Tylko po włos

po milionowe premie

Współzawodnictwo 360 miast
Kto będzie mistrzem gospodarności? Kto zabłyśnie inicja­

tywą i zapobiegliwością? Kto zwycięży w konkurencji 
o gospodarskie szlify, o rangę dla swojego miasteczka 
i konkursowe premie, liczone w milionach złotych?
W szranki staje w tym roku 

360 polskich miast, z których 
każde liczy nie więcej, niż — 
10.000 mieszkańców. Konkurs 
„Mistrz gospodarności”, orga­
nizowany przez tygodnik „Ra­
da Narodowa”, chwycił jak 
Polska długa i szeroka. Zgło­
szenia posypały się jak z rę­
kawa, i to nie tylko formalne 
i nie tylko poparte zamiarami 
na przyszłość. Załącznikami 
do tych zgłoszeń są konkret­
ne, namacalne prace, wykona­
ne bądź będące w toku. Oto 
kielecki Pińczów zapisał już 
na swym konkursowym kon­
cie budowę ogródka jordanow 
skiego, wartości ponad 100 ty­
sięcy zł, organizuje place gier 
i zabaw dla dzieci, zakłada par 
kingi i zieleńce. Lubelskie Beł 
życe już do końca maja wyko­
nały prace społeczne o łącznej 
wartości ponad 1,3 min. zł.

Mieszkańcy uczestniczących 
w konkursie miasteczek prze­
ścigają się w pomysłach, jak 
by tu pomóc swojej radzie

ku; 19 Bajeczki dla zdziecinnia­
łych w sile wieku; 19.05 Mój ma­
gnetofon; 19.25 „Morderstwo przed 
teatrem” — 23 ode. pow. krymin. 
J. Tey; 19.35 Nagrania Studia 
UKF; 19.55 Podobno są podobni 
(Piaf — Mathieu; Lamarąue — 
Montand); 20.16 Radiowy Teatr 
Fantastyki „Zodiak”; 20.40 Muddy 
Waters — weteran bluesa; 21.05 
Trąbka, jazz i Chet Baker; 21.20 
Albośmy to jacy tacy — mag. J. 
Białasika; 21.35 Kwadrans piose­
nek niezawodnych; 21.50 Opera 
tyg. — Ch. Gounoda „Romeo i Ju­
lia”; 22 Fakty dnia; 22.07 Gwiaz­
da Siedmiu wieczorów; 22.15 Asy, 
pa^ i impasy — aud. G. Wilkow- 
skiej; 22.30 Piosenki spod znaku 
lassa i colta; 22.55 Wiersze K. I. 
Gałczyńskiego; 23 Reminiscencje 
muz.; 23.45 Progr. na sobotę; 
23.50 Na dobranoc śpiewa A. Go- 
rodnicki; 24 Aud. Radia ONZ; 0.07 
Hymn i koniec audycji.

TELEWIZJA

PIĄTEK: 10 — „Dwadzieścia go­
dzin” — film węg.; 11.52 — Prze­

narodowej w zdobyciu najwięk 
szej liczby punktów, decydu­
jących o ostatecznym rozdzia­
le premii, tak istotnych prze­
cież dla nie najzasobniejszej 
kiesy miejskiej. I padł wręcz 
rekord: wszyscy konkurenci 
łącznie zaplanowali w swoich 
miasteczkach na ten rok czy­
ny społeczne o wartości pra­
wie ćwierć miliarda zł.

Z konkursowych arkuszy 
zgłoszeń wynika, iż 63 miasta 
chcą skorzystać z funduszu 
aktywizacji małych miast, przy 
czym uzyskane tą drogą środ­
ki, zamierzają przeznaczyć na 
uruchamianie zakładów pro­
dukcyjnych bądź usługowych, 
które nie tylko pozwolą na za­
gospodarowanie miejscowych 
surowców, ale stworzą rów­
nież nowe miejsca pracy. A w 
tej dziedzinie potrzeby są o- 
gromne — aż w 251 uczestni­
czących w konkursie miastecz­
kach występują poważne nie­
dostatki w zatrudnieniu ko­
biet.

Niemal wszystkie rady na­
rodowe miast stających do 
konkurencji, skorzystały z 
prawa do uchwalenia fundu­
szu miejskiego. Katowicki Do­
brodzień chce środki z tego 
tytułu przeznaczyć na przedłu 
żenie sieci wodociągowej i ka­
nalizacyjnej oraz na polepsze­
nie nawierzchni ulic. W byd­
goskim Gniewkowie złotówki 
z tego funduszu mają iść na 
remont ulic i łaźni, nowe zie­
leńce i dofinansowanie szkół. 
Poznańska Słupca chce za nie 
wybudować przystanek auto­
busowy, wyremontować jez­
dnie i place, zakupić potrzeb­
ny sprzęt dla szkół podstawo­
wych.

Konkurencja jest bardzo sil­
na. Bierze w niej udział 29 
miast bydgoskich, 17 gdań­
skich, 34 miasta ze Śląska (naj 
więcej!), 23 kieleckie, 17 kra­
kowskich, wszystkie miastecz­
ka łódzkie w liczbie 22, po­
nadto 19 miast z woj. olsztyń­
skiego, 26 z wrocławskiego, 22 
ze szczecińskiego, 17 z lubel­
skiego, natomiast w wojewódz 
twie poznańskim 25 miast.

rwa; 17.20 — Program dnia; 17.25 
— Wiadomości dziennika; 17.30 — 
„Teleferie”; 18.45 — „Wszechnica 
TV”; 13.20 — Dobranoc i Dzien­
nik; 20 — „Ostatni weekend” — 
film poi.; 20.10 — „Lato, lato...”; 
20.25 — „Dwadzieścia godzin” — 
film węg.; 22.20 — „lo minut re­
cenzji”; 22.30 — Dziennik TV; 
22.45 — Program na jutro;

SOBOTA: 10 — „Kleopatra” — 
film USA; 11.35 — Przerwa; 16.30 
— Program dnia; 16.35 — Progr. 
Tyg.; 16.55 — Wiadomości Dzien­
nika; 17 — Międzynarodowy czwór 
mecz w skokach do wody — Wło­
chy — Jugosławia — Francja — 
Polska; 18 — „Spotkania z
przyrodą”; 18.25 — „Siadem ty­
siąca stażystów”; 18.40 — „Para­
da lotnicza” — rep. film.; 19.2(b — 
Dobranoc i Monitor; 20 — „Wie­
czorne rozmowy”; 20.20 — „Kre­
dą na parkariie”; 21.20 — Dzien­
nik TV; 21.35 — Wiadomości spor­
towe; 21.5o — „Kleopatra” — film 
USA; 23.25 — Program na jutro;

TV zastrzega prawo zmian.

Wszystkie wzięły z miejsca 
ostry start, Na miasto, które 
uzyska tytuł mistrza, czeka 5 
milionów zł nagrody, na zdo­
bywców tytułów wicemistrzów 
skich — premie po 3 miliony 
zł. Ponadto specjalne nagrody 
przyznawane będą tym mia­
stom, które wyróżnią się wy­
bitnymi osiągnięciami w po­
szczególnych dziedzinach, ob­
jętych konkursem. I tak np. 
Ministerstwo Gospodarki Ko­
munalnej przeznacza w cha­
rakterze premii 2 miliony zł 
na remont kapitalny urządzeń 
miejskich oraz drugie tyle na 
remonty budynków mieszkal­
nych.

Ponad dwa miliony zł prze­
znacza na nagrody Komitet 
Drobnej Wytwórczości — na 
inwestycje w przemyśle tere­
nowym i spółdzielczości pracy. 
Cztery miliony zł na inwesty­
cje turystyczne serwuje Głów­
ny Komitet Kultury Fizycznej 
i Turystyki. Z kiesy ZSS „Spo 
łem” wypłaci się zwycięzcom 
4 miliony zł na inwestycje w 
handlu i gastronomii oraz pół 
miliona zł w formie wyposa­
żenia sklepu, bądź kawiarni. 
CRS „Samopomoc Chłopska” 
funduje 5 milionów zł na in­
westycje w handlu i gastro­
nomii.

W. LASKOWSKA

Zielona spółdzielnia w potrzebie
T) e jonowa Spółdzielnia O- 

grodnicza — Punkt Sku­
pu Warzyw i Owoców w Kór­
niku rozpoczęła działalność w 
roku 19’48. W ub. roku punkt 
ten miał obroty 15 000 000 zł. 
Byłyby znacznie większe, gdy­
by punkt ten posiadał niezbęd 
ne urządzenia, jak chłodnia. 
Plan tej inwestycji w wysoko­
ści 1,5 min. zł został już za­
twierdzony przez władze 
zwierzchnie. Kierownictwo 
punktu zawarło odpowiednie 
umowy z bezpośrednimi użyt­
kownikami chłodni — kółka­
mi rolniczymi powiatu. Rzecz 
tylko w tym, że założenia pro­
jektowe, jakie się opracowuje, 
zbyt długo nie mogą ujrzeć 
światła dziennego, a przecież 
do końca czerwca br. miały 
być już doręcaone architekto­
wi powiatowemu do zatwier­
dzenia. Sprawa chłodni jest 
bardzo pilna. W ubiegłym se­
zonie na niewłaściwym prze­
chowaniu ziemniaków punkt 
poniósł 12 000 zł strat. Baza 
produkcyjna zatwierdzona
przez władze, daje gwarancję 
powiększenia obrotu do
20 000 000 zł.

Kierownik punktu — Tade­
usz Szymański jako pierwszy 
w kraju wprowadził pożytecz­
ną innowację, mianowicie bez­
pośrednio zaopatruje w świeże 
.warzywa i owoce sklepy- PSS 
w Mosinie, Puszczykowie i Lu 
boniu. Za to pqnklh otrzymał 
I nagrodę prezesa „Społem”.

i piosenki; 11.49 „Rodzice a dziec­
ko”; 12.10 Piosenki z „Kabaretu 
Starszych Panów”; 12.40 „Więcej, 
lepiej, taniej”; 13 W świecie kwia 
tów — konc. muz. rozr.; 14 Publ. 
międzynar.; 11.15 Konc. Orkiestry 
Rozgł. PR w Łodzi; 16 „Popołud­
nie z młodością”; 18.43 „Kwa­
drans z dedykacją” — Zap. progr. 
„Popołudnie z młodością” na 
dzień nast.; 19.10 „Ze wsi i o wsi”; 
13.25 „Pięć minut o wych.”; 13.30 
Konc. życzeń; 20.31 Z piosenką na 
ty; 21.01 „Gospoda poetów”; 21.45 
Kwadrans dla poważnych; 22.1-5 
Chwila prozy; 23.15 Konc. wiecz.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II — Fala 407 m i 
UKF 69,74 MHz; 7 Muz. poranna; 
8.15 Mel. na dzień dobry; 8.35 „Pod 
rozwagę opinii”: 8.55 „Muz. wy­
prawa w świat”; 9.40 Z życia
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Postawiona prze 1̂ kilku laty 
wiata nie spełnia należycie 
swego zadania, co mogłoby na 
stąpić w wypadku jej całko­
witej obudowy. Dokumentację 
/kosztorysową zlecono do opra- 

1 cowania Zespołowi Usług Pro­
jektowych przy Powiatowej

Mieszkańcy Pniew postanowili 
doprowadzić swoje miasteczko 
do takiego wyglądu, aby mogli 
je podziwiać turyści przejeżdża­
jący trasą poznańsko-berlińską. 
Na ruchliwym tym szlaku widzie­
liśmy podczas środowego wyjaz­
du samochodowo - motocyklową 
wycieczkę francuską i autokar 
szwedzki. Pniewianie, pragnąc 
zarobić na miano „Mistrza go­
spodarności, w tym roku zmie­
niają nawierzchnie trzech ulic. 
Na zdjęciu widzimy właśnie ro­
boty przy układaniu krawężni­
ków. Nowo powstające osiedle 
domków mieszkalnych doczeka 
się wkrótce elektryfikacji. Kilka 
świeżo wykończonych domków 
sprawia naprawdę przyjemne 
wrażenie. Odnawia się też ele­
wacje starych domów. W 5 bu­
dynkach mieszkalnych trwa właś­

nie kapitalny remont, (emp)
Fot. — M. Różański

Czy powinni 
czekać?

W Kaliszu buduje się obec­
nie sporo nowych mieszkań, 
wznosi się dwa osiedla: Kali- 
niec i Majków. Oczywiście, 
budownictwo określane jest 
nakładami inwestycyjnymi, 
trzeba trzymać się konkret­
nych planów. I tu sytuacja za­
czyna się komplikować.

Po zburzeniu i zniszczeniu 
miasta w 1914 roku, Kalisz od­
budowywał się dynamicznie i 
szybko, ale chaotycznie. Sta­
wiano domy byle gdzie i byle 
jak, a o konserwacji nikt nie 
pomyślał. Obecnie wiele sta­
rych posesji ulega wyburze­
niu, ich miejsce zajmują no­
we bloki. W efekcie, mimo 
stale zwiększającego się bu­
downictwa, wskaźnik zagęsz­
czenia na jedną izbę jest jesz­
cze bardzo wysoki.

Po wprowadzeniu w życie w 
ostatnich latach nowych kry­
teriów przydziału mieszkań, 
ponad 2 tysiące rodzin kali­
skich skierowano do spółdziel­
ni mieszkaniowych. Ludzie ci 
oczekiwali już kilka lat bez­
skutecznie na przydział miesz­
kań.

W końcu 1966 r. trzy kali­
skie spółdzielnie mieszkanio­
we posiadały 2040 zarejestro­
wanych członków i kandyda­
tów. Tymczasem do końca bie 
żącej pięciolatki, tj. do roku 
1970, w Kaliszu wybuduje się 
zaledwie 960 mieszkań.

Powiększenie limitów i na­
kładów na budownictwo spół­
dzielcze jest więc sprawą bar­
dziej niż palącą, (mat)

Radzie Narodowej w Śremie. 
Niestety, mimo długiego okre­
su Zespół nie wykonuje zlece­
nia, ani też nie daje odmowy. 
Paraliżuje to realizację tak 
koniecznych i pilnych uzupeł- 
nień gospodarczych przedsię­
biorstwa, narażając je na nie­
potrzebne straty.

Dalszym usprawnieniem pra 
cy punktu skupu byłby sklep 
zaopatrzenia ogrodniczego, we 
wszelkiego rodzaju nasiona, 
środki chemiczne ochrony ro­
ślin, narzędzia ogrodnicze oraz 
narzędzia pszczelarskie. Do tej 
pory zainteresowani producen­
ci muszą jeździć po to do Po­
znania.

Z uznaniem należy podkreś­
lić postawę szczupłej, kilku­
osobowej załogi punktu. Jej 
cz;#i społeczny to ulepszenie 
drogi dojazdowej, założenie 
trawników, chodników, zago­
spodarowanie obejścia. War­
tość ubiegłorocznych czynów 
wyniosła 32 500 zł. W roku bie 
żącym zobowiązania z okazji 
50 rocznicy Rewolucji Paździer 
nikowej zostały już częściowo 
wykonane w wartości 16 700 
zi. STEFAN NOWAK

Stanisław Kierzenkowski, Czer­
niejewo. — Dokładnych informacji 
udzieli Panu Wydział Oświaty — 
Prezydium PRN w Gnieźnie. (1604)

Ewa G., Oborniki. — Radzimy 
zapytać w Księgarni Wydawnictw 
Naukowych — Poznań, Armii Czer 
wonej 69. (1597)

M. P„ N. Tomyśl. — Informacji 
na temat szkół udzieli Kurato- 
'rium Okręgu Szkolnego Poznań­
skiego, Poznań, Al. Stalingradz- 
ka. 18. (1598)


